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Powrót z krucjaty. 


Cesarz niemiecki wraca w tej chwili ze swej 
„teatralnej podróży rel'gijno-pclitycznej do Ziemi 
Świętej. Być może, że zawadzi po drodze o Hi- 
szpanję, a może nawet i o Portugalję, przyczem 
spodziewają się z jego strony politycznych enan- 


cjacyj, w Hiszpanji na temat kwestji filipińskiej, 
w Portugalji na temat losów zatoki Delagoa. 
Podróż cesarza i jego wystąpienie w Ziemi 
więtej mimowoli niejednokrotnie do ciekawych 
pobudza refieksyj. W przeciwstawieniu do pielgrzy- 
mek i krncjat średniowiecznych katolickich 
cesarzów rzymsko nienieckich, była podróż Wil- 
helma II raczej apoteozą islamizmu i idei maho- 


merańskiej wobec katolicyzmmn i w ogóle chrześc'- 


jaństwa. W mowie swej, wypowiedziauej w Da- 
maszku, nie wahał się cesarz występować w naj- 
czuiszych słowach w roli wielbiciela padyszacha i 
protektora 300 milionów Mahometan i sławić Sa- 
ladyna jako wzór rycerskości i szlachetności „od 
którego Krzyżowcy powinui się byli jej uczyć*. 

Osobiste przy mioty Saladyna zasługują istotnie, 
jak stwierdzają bezstronne dzieje, 1a podobne po 
chwały, ale nie tam było miejsce i pora do sła- 
wienia ich w przeciwstawieniu do niecnot chrze- 
Ścijańskich Krzyżowców. $łuwa takie, przez takie 
wypowiedziane usta w obijczu csłego świata na 
ziemi uówięconej działalnością Zbawiciela, oraz 
krwią i teroryzmem setek tysięcy chrześcijańskich 
wojowników w obronie jej przeciw temuż Salady- 
nowi i jego współwyzuawcom, SĄ niejako policz- 
kiem wymierzonym w twarz całemu chzześcijań- 
stwu. 

W czemże szukać przyczyny lub celu takiej 
enuncjacji ? Przyczyna tkwi w umyśle cesarza, 
skłonzjm do egzaltacji i teatralncści, a cel jej 
leży w zaskarbieniu przyjaźni i wdzięczności stł- 


tana, celem wyzyskania go i wyparcia, lub osła- 


bienia wpływn innych mocarstw w Torcji, mia- 
nowicie Rosji i Francji. Cała podróż ma obok pę 
tna teatralno -protestenckiego charakter głęboko 
polityczny — jałkolwiek ukrywany pod powłoką 


dziwnego uwielbienia dla mahometanizmu i jego 


sułtana. 

, Cesarzowi niemieckiemu chodziło o zapewnie- 
nie sobie przyjsźci Tyrcji, w której armji — Ji- 
cznej i bitnej — rządzą jako organizatorowie iin- 
ptruktorzy « ficerowie pruscy, o pozyskanie ważnych 
koncesyj kolejowych, przemysłowych i handlowych, 
być może także o tajne zapewnienie jakiego bez- 
pośredniego nabytku terytorjalnego, 8 w Każdym 
razio ważnago udziału w meżliwym podziale roz- 
kładającego się państwa „chorego człowieka", oraz 
złamanie wiekowego protektoratu francuskiego nad 
katolikami w Turcji azjatyckiej. 

Sułtana natomiast serdeczna przyjaźń niemiecka, 
tak rozrzewniającemi przez Wilhelma II. głoszona 
głowy w Damaszku, bęłzie kosztowała — i koszto- 
wała już — bardzo drogo « nie przyniesie mu w 
zamian żadnej Korzyści reslnej. Sułtan, nie mający 
pieniędzy na opłacenie własnej administracji i wła- 
snej armji, musiał ponieść miljony na opłacenie 
kosztów nadzwyczaj wspan'ałego p-zyjęcia cesar- 
skiero gościa na całej linji od K«nstantynopola do 
Jero”climy, Sądzi? może, że wpływ niemieckiej dy- 
ploacji powstrzyma ro$strzygejącą się właśnie w 
czasie podróży akcję czterech mocarstw w spra- 
wie Preteńskiej, ale zawiódł się w swych odzeki- 
waniach. Akcja ta, dzięki naciskowi i energji dy- 
plowacji rosyjskiej, raczej przyspieszona została, a 
w tej chwili Kreta po kilkn wiekach krwawej go: 
spodarki tureckiej już nie widzi ani sztandara tu 
reckiego ani wojsk padyszacha na swej ziemi. 
Przyjeźń Niemiec zamiast pomódz zniszczy raczej 
peństwo ottomańskie do reszty, jak wogóle przy- 
jażń Prus żadnemu państwn dotąd nie przyniosła 
błogosławieństwa, o czem mogłaby także słówko po- 
wiedzieć historja Polski z czasów drugiego zwła- 
szcza rozbioru. 


Po Turcji najwięcej została dotknięta podróżą 
wschodnią Wilhelma II. Francja, która obecnie 
ponosi porażkę po porażce w swej zagranicznej 
polityce. Niedość, że znpełną poniosła klęskę wo 
bec Arglji w sprawie Faszody, nie dość, ż9 powe- 
lenie Hiszpanji i zniszczenie jej finansów i kredy- 
tn jest zarazem dotkliwą klęską finansową i poli- 
tyczną. Franuji, bo papiery hiszpańskie w wartości 
setek miljonów, są w posiadaniu francuskich oby- 
wateli, ale i jej tradycyjny, dotąd przez nikogo 
nie zaczepiany a przez Stolicę Apostolską wyraźnie 
uznany protektorat nad katolikami w Turcji azjaty- 
ckiei, dotkliwego obecnie doznał uszczerbku ze stro 
ny Niemiec. Rozmiary i skutki tego okażą się w 
niedalekiej przyszłości. 

Charakterystyczne są obecne stosuuki Niemiec 
do Turcji. Żydowskie pisma niemieckie, mianowi- 
cie Bertiner Tageblatt przed kilku dniami wyka- 
Zywał w dłuższym artykule podobieństwo etyczne 
i intelektualne Turków do Niemców, twierdząc że 
wszędzie w Azji Mahometanie stoją na wyższym 
stopniu kultury niż chrześcijańszy Grecy i Armeń- 
czycy, że Mahometanie są — jak Niemcy(!) — 
wzorem uczciwości, lojalności i szlachetności, Chrze 
Ścijanie zaś tamtejsi ostatnim wyrazem wiarołom 
stwa i oszustwa, i robił stąd wnioski o odnośnych 
religjach, z których wynikają pcdobne etyczne na- 
stępstwa. W przeszłym i zaprzeszłym roku, kiedy 
Armenja była rozległem ņolem rzezi, dokonywa- 
nych na Chrześcijanach pod okiem 8 nawet kiero- 
wnietwem władz tureckich, kiedy krwawe prześla- 
dowania Chrześcijan na Krecie wstrząsały do głę- 
bi opinią całego Świata cywilizowanego, wtedy ca- 
ła prasa niemiecka — przeważnie przez żydów 
kierowana — zgodnym chórem popierała bezpra- 
wia mocniejszej Turcji, drwiąc i szydząc z bezsil 
nych porywów słabej Grecji. Praca niemiecka zaj- 
mowała w sprawie wojny grecko-tureckiej i stosun- 
kow w Turcji stanowisko wyjątkowe w prasie ca- 
łej Europy. Duch niemieckiego narodu, niegdyś 
idealistyczny i szlachetny, został spaczony 1 Zstru- 
ty przez Bismarka, największego „Krzyżaka“ XIX 
wieku. Zwycięstwa Prus w r. 1866 i 1870/71 co- 
fnąły cywilizację wstecz, zmnszając świat cały do 
niesłychenych zbrojeń, niszczących dobrobyt i siłę 
twórczą ludzkości, i stawiając jako najwyższy a- 
ksjomat w życiu narcdów zasadę „siła przed pra- 
wem“. Wyrazem tej zasady są prześladowania in- 
noplemieńców w Piusiech, niegodne XIX wieka i 
chrześcijańskiej cywilizacji, prowadzone przez rząd 
pruski z barbarzyńskiema iście zacięciem a popie- 
rane niestety przez coraz 876'8ze masy narodu nie 
mieckiego. Podobna negacja wszelkiej etyki chrze- 
ścijańskiej doskonale licuje z uwielbieniem dla ma 
hometanizmu i policzkiem, wymierzonym przez 
chiześcijańskiego cesarza na Ziemi Świętej całemu 
chrześcijaństwu. 

Kiedy potęga Prus przeminie, przeminie także 
blask ich imien'a, bo państwo to nie działało ni- 
gčy w 'mię zagad, lecz tylko brutalnej siły i egoi- 
stycznych korzyści, a cywilizacji i postępowi nie- 
obliczalne przyniosło szkody. 
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Lud roboczy na galicyjskiej ziemi. 


II. Pan Thullie znów usprawiedliwia zły stan mie- 
szkań tem, że Jndzie ci nie czują potrzeby lepszego 
łytu „bo ich tak Pan Bóg stworzył“, a ziarna pan 
T. daje rcoznie tylko 6%/, prawdziwego kcrca na tej 
zatadzie, że żołnież w armji anstrjackiej dostaje tyl- 
ko po jednym foncie chleha dzienni*), lecz zapomi- 
na dcdeć, że ten żołnierz oprócz chleba. ma codzień 
pół fonta mięsa, którego jego fornal nie widzi ni- 
gdy, s wyjątkiem dwóch wielkich świąt dorocznych, 


które też dlatego zwykle przechorowuje. 


*) Wydaje mi sig to trudrem do uwićrzenia, gdyż n. 
p. żcłnierz w Rosji destaje 3 f. 109., czyli 2 i trzy piąte 


ausir. dzienn ę. 


Opierając się na tej metodzie porównawczej. p. 
T. wyznacza dziecku do lat 10 po pół funta chleba 
dziennie, co już przecie każdy za Śmieszna poczyty- 
wać musi, krżiy bowiem wie, że w tym okresie wie- 
ku ciągły ruch i wzrost sprawiają, że dziecko takie 
mało co mniej zjąda od dorosłej osoby. A taki for- 
nal, dla którego. według p T. dość 1 funta chleba 
dz envie, potrzebuje, żeby normalnie pracować blisko 
2 ff dziennie oprócz tego, co ze strawą 3 razy spo- 
żywa: a więc 1 fuut, który zabiera z sobą do kie- 
szeni, gdy wychodzi z pługiem o 5 rano do 12 tej 
w pełudnie; dragi funt jak wychodzi na robolę z po- 
łudiia do wieczora, 

Tyle o bezpośrednim wpływie na fizyczny roz- 
wój ludu dworskiego, jeżeli nie w:ętszej, to znacznej 
części ziemian galicyjskich. 

Zwróćmy sią teraz do wyływu moralnego na ten 
lud wogóle, W swoich uwagach twierdziłem i twier- 
dzę, że wpływ ten sami ziemianie podkopują i dy- 
skredytują przez spółkę z arendarzem 
raz odkupionej przez cały kraj propina- 
cji, z którą nie powinni mieć nio wspól- 
nego. Szynkarstwo w Galicji postawione 
jest inaczej, niź gdziekolwiekbądź. 

Nigdzie już nie są tolerowane szynki w małych 
wioskach z kilkunastu a nawet kilku osad złożo- 
nych — co ma miejsce w Galicji. Jakże można mieć 
zaufanie do właściciela dworskiego obszaru, który 
jest w spółce z arendarzem (żydem) tych 
szjynków? 

Jakie moglibyśmy mieć ziufanie do opiekunki 
małych dzieci, która zamiast strzedz je od zabawy 
4 ogniem i ostremi narzędziami, porozkład:łaby ta- 
kowe w pokcju cziecinnym, a od czasu do czasu 
przestrzegała, że tem bawić się n'e należy? — Na 
reformę zdobyć się tradno, ale to konieczność; ofiar- 
ność w tym wypadku stokroć łatwie'sza jesz z» cd 
wymuszonych ustępstw. Czyż inaczej, jak pod przy- 
musem, nie możemy nie dla ogólnego dobra roświę- 
cić? Tak było z usamowolnien em ludu, tak było 


Z Konstytacją 3 go majs, zawsze z musu, zawsze za 


późno. P, Thullie mówi, te rczgorycenia z tego po- 
wcdu u ludu on nie zanważył, i dodaje z ironja, że 
musiałem się o tem dowiedzieć z jakiejś książeczki 
socjalirt;czrej, lub cd kogeś, co tę książkę czytał. 
Pięknie by to było, gdyby tak było, ale jest ing- 
czej. 

Pro Kirczer ski wprawdzie z równym aplom- 
bem, jak i w kwestji utrzymania dworskiego ludu, 
Zarzuca mi w kweatji | ropinacji złe informacje; ale 
jednocześnie znowa przyznaje fakt, przeciw któremu 
powsiaje, że nie z prawa, lecz ze zwyczaju zarząd 
funduszu prepinacyjnego, dsje pierwszeństwo dro- 
rm; tłomsczy zaś to tem, żs dwory przedstawiają 
większą gwaraację wył. ticści od żydów. Jaż z tym 
pierwszym argur estem n.epodobna się zgodzić, wie. 
my bow em dobrze, że żydzi w hardlowych i pie- 
nęśnych sprawach są daleko wypłatniejsi i bardziej 
punktuslni, Wiemy również, że propina- 
torzy rekrutują się z żydów miejsco- 
wach, gdyż oi tylko, znając miej- 
scowe stosunki, mogą sobie zapewnić 
odpowiedni kontyngens szynkarzy 
itylko ci miejscowi żydzi mogą naj- 
więcej zapłacić. 

Zamiast więc zaofi rować najwięcej na licytacji, 
która wobec pierwszeństwa zwyczajowego dla dwo- 
rów, nie doprowadzi ich do rezultatr, wolą wię ułc- 
żyć z tym samym dworem, który z licytacji bierze 
za niższy szacunek, bo już tylko óbeych ma konku- 
rentów, i od siebie odarendowuje temuż p ropiaatoro- 
wi, biorąc od niego odstępne w postaci rocznej arem- 
dy propinacyjnej nowej edycji, której drobna, jak 
wiemy, część tylko jest właściwą opłatą za budynki 
karczemne, większa zaś część, jako benefis zwyczajo- 
wy zostaje w kasach dworów, zamiast iść do kasy 
funduszu pri p'nacyjnege. P. K. tłomaczy dalej to 
wyriźne odstępstwo od obowiązującego prawa tem, 
że dwór tym sposobem ma możność wybrać na aren- 
darza mniejszego lichwierza. Takiego argumentn nie- 
podcbaa wziąć na serjo, wiemy bowiem, że w pie- 
niężnych interesach ten najlepszy, kto najwięcej p'a- 


Kupujcie 


tylko u Chrześcijan! 
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ci — a e lichwiarzu większym lub mniej- 
szym od kogoż dwór może powziąć wia- 
domość? od takiegoż żyda faktora, bo 
przecie życie żydów płynie oddzielnem 
korytemi z własnych stosunków z nimi 
dowiedzieć się czegoś o ich charakterze 
niepodobna. A więc wiadomości mamy 
tylko od tegoż żyda, a wiemy również 
dobrze, że żyd ten nie uważa Jichwiar- 
stwa za rzecz niemoralną; przeciwnie, 
jestto element, który on ceni i w którym 
on tylko żyć potrafi. 

Takie miał p. K. dane, aby usprawiedliwić za- 
rzut mnie uczyniony, z gruntu fa'szywych informa- 
cyj. Ale p. K. nie zadowolnił się traktowaniem rza- 
czowem sprawy, którą ja wyłącznie na ogólnych o- 
ptrłem motywach. 

Pan K. pozwolił sobie na wycieczki osobiste, p^- 
ałagując się tym niesdrowym środkiem „insynuacji*, 
środkiem tak skutecznym dla zamącenia pcjęć i obje- 
ktywnego sądu. O wycieczkach tysh powiedzieć mo- 
gę tylko, że są Śmieszne. gdy mię pomawiają o to, 
że jestem zwolennikiem Tołstoja, albo nawet socjali- 
stą. Śmieszną feż jest pretenaja, aby szlachcio pisał 
dobrze o szlachcie nawet wtedy, kiedy szlachta grze- 
szy i błądzi. Szlachcic powinien dbać o poprawę złe- 
ge w społeczeństwie i jeśli on tego nie uczyni, u 
nas dziś jeszcze nikt go w tem skntecznie nie wy- 
ręczy. 

Pan J. B. prosi o wskazanie, jakie mianowicie 
dwory i miejscowcś i praktykują zarzucone przeze- 
mnie fakty, Adresów panu J. B. w żadnym razie 
nie mógłbym posłać, bo to wychodzi po za zakres 
mego zadania; w tym wypadku jednak wyręczyli 
mnie i zaspokoili ciexawość jego galicyjscy współo- 
bywatele: pp. Thullie i Ksrczewski, a i on sam. o 
ile korce jego są p'dobne do korców pana T uullie, 
t. je o 1/, mniejsze od prawdziwych. 

Książe F. Puzyna. 
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Jubileuszowy list pasterski. 


W dniu 27 b. m. w pierwszą niedzielę adwenta 
odozytają wszyscy księża z ambony list pasterski 
podpisany przez wszystkich członków austcjackiego 
episkopatu. List pasterski rozpoczyna się od history- 
cznego wspomnienia odniesionego do chwili wstąpie- 
nia na tron naszego cesarza w dniu 2 grudnia 1848 
roku i do „pełsej wagi i niebezpieczeństwa chwili", 
kiedy odbywało się to dziejowe zdarzenie. Cytuje on 
słowa wyjęte z manifestu cesarskiego wydanego z o- 
kazji jego wstąpienia na trop, w których monarcha 
wypowiada swoją wolę, aby „na podstawach praw dzi- 


>GŁOS NARODU: 


wej wolności, na podstawach równouprawnienia 
wszystkich ludów monarchji i również wszys'kich 
obywateli psństwowych wobec prawa, jak i współ- 
działania  reprazentautów ludu w prawodawstwie, 
ojczyzna mogła odrodz'ć się w pełni swej wielkości, 
ale odmłodzona na siłach, jako niewzruszony grah 
wśród zawieru hy wieków, jake obsz:ray dom mają- 
cy pomieś:ć plemiona różnego używające języka, 
które pod berłem naszych przodków bratersk'e więzy 
zespalają od wieków“. W ciągu pięćdziesięciu lat, 
które upłynęły już od owej chwil*, związki łączące 
cesarza Franciszka Józ-f, z jego ludami coraz sę 
bsrdziej zac'eśniały i ludy te mają powody do naj- 
serd'ozn ejszej wdzięczności, za niestrudziną pracę i 
troskę, ejsowską miłość i najzup'łniejsze oddanie s'ę, 
których cesarz państwu i ludom swoim siładał do- 
wody. B skupi przeto mieli samiar przywołać wier 
nych do ełtarzy w celu wzięcia udziała w podaio- 
słej uroczystcśi kościelnej, majątej dać wyraz ich 
radości, przywiązaniu i dziękczynieniu, Atoli los okru- 
tny stanął na zawadzie, skoro o©'sarzowa Eiżbieta 
padła pod nożem z*rodniarza i radosnych uroczysto- 
ści áwięció już nie możne. Jednakże życie ma swoja 
prawa przed śmiercią, i nie powinny przebrzmieć 
niewysłuch ne napomnienia, których właśnie doniosłe 
zdarzenie ndziela naszym czasom. Dalej podnosi list 
pasterski w wyrazach pełnych uwielbienia, zgodne 
z ideą Krścioła usposobienie m*n'rchy, przykład 
wierności w wierze, którego zuwsze skłedał dow. - 
dv, jego łaskawość, jaką cbdarzał maluczkich. wspie- 
rając nędzą i ubóstwo, a nawet okazując dość p3- 
błażania dla ciężkich zbrodni. Następnie tak dalej 
przemawia'ą biskupi: 

„Nasza monarchja jest wielką rədsinęą ludów, w 
której rozmaite narodowości skupiają się obok siebie; 
jest ona „obszernym domem mieszkalnym dla plemien, 
mówiąsych różnymi językami“, iak to czytamy w ma- 
nif-$e cesarstim od tronn, Tak się rzecz ma Naj- 
milsi w Panu! Ludy i narody naszej wspólnaj oj- 
czyzny składają się na wielką rodzinę, a nasz oe- 
sarz jest wspólnym ojeem rodziny. Za taką też do- 
stojny jubilat uważa monarchję. „Jestem dumny i 
szczęśliwy zarazem, że wolno mi ludy, jakie to pań. 
stwo zawiera, uwazać za swoją wielką rodzinę*. Ala 
za taką powiony ją uważać także austrjackie ple- 
miona i ludy; gdyż zaraz po objęciu rządów swoich 
nsstępującemi słowy upominał je movarcha: Bez 
względu na to jaką mową posługują się ludy tego 
wielkiego państwa, nf m, iż wszyssy okażą się jz- 
wnie wiernymi synami wspóluej ojezyzny*. Ta pełne 
miłości słowa zaznaczają trafnie ów obopólny stosu- 
nek zroznmienia ludów z góry a z dsłu wierności 
do cesarza i miłeści ojczyzny. 

Ale podobnie jak z małem kółkiem rodzinnem, 
tak samo ma się rzecz 3 wielką austrjacką familią. 
Różnią się między sbą poszczególne narodowe ce- 
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chy, różni wię podobnież zewnętrzny sposób codzien- 
nego życia poszczególnych ludów, na podstawie oze- 
go winno rozwijać się życie narodowe. 


Niemniej powinni wszyscy odczuwać swoją wspól- - 


ność, zgodnie żyć obok siebie i działać w łączności. 
„Ale przychodzi wróg i sieje niezgodę*, mówi Ewan- 
zelja, a my między sobą dowiadujemy się o tem. 
Nieraz wychodzą na pierwszy plan interesy, które 
częst) ostro się ze sobą ścierają, dążenia zwalczająca 
się wzajemnie; żądania, które sprzeciwiają się nieraz u- 
sprawiedliwionym życzeniom inuy:h. Rozcodzi się 
więc o to by sprzeczne interesy wyrównywać, sprze- 
czności łegodzić, poszszególne dążenia godzić z do- 
brem powszechnem, krótko mówiąc popierać pokojo- 
wy rozwój narodów, każdego z osobna, a zarazem t) 
co zmierza do utrzymania i wzmoonienia wspó nej 
monarchii, 

Na to potrz ba oczywiś ie wyjątkowego światła 
dla władcy tego państwa, pewnej s:czególnie roznm- 
nej oględsości rozwatającej starannie recz katdą, 
niezwruszonej wierności w spełnienia obowiązków, 
która nigdy pośrół największych trudueśsi i zavo- 
dów nie daje się sprowadić z drogi do w alkicu 
celów. (D.k. nast.) 


O o | 


Z KRAJU. 


Lwów d. 15 listopada, 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Z powoilu katastrof kolejowych. — Sprawy kolejowe. — 
Nadzieja. 


Cztary katastrofy kolejowe, w c'ągu jednej nocy, 
wywarły tu kolosalne wrażenie. Szczegółowy ich o- 
pis mieli już czytelnicy na innem miejscu Głosu 
Narodu — my zresztą tutaj nie byliśmy pierwszem 
źródłem wiadomości, lecz telegramy i listy przycho- 
dziły tylko pośrednią drogą, a miejscowa dyrskcja, 
nie umiem sobie wytłomaczyć, z jakich powodów, u- 
ważałs za stosowne zakomunikować dosyć późno te 
wstrząsające wiadomości, może w przekonaniu, ża się 
nie sprawdzą. 

Spędziło się wszystko na mgłą. Rzeczywiście by- 
ła ona tej nocy mroczna i niezwykłs, ale przede- 
wszystkiem, skoro tak było, należało zachować wszel- 
kie, daleko idąca ostrożności i telegrańczsie na od- 
powiednie linje posyłać informasje i stosowne zarzą- 
dzen'a zwłaszcza, że w ciągu nocy ruch póciągów 
towarowych jest silay i krzyżują się ona bezustannie z 
pocągami osobowymi. Ale z tej mgły wyłania się 
rzecz bardzo jasna: prz'ciążenie urzędników i służby 
nadmierną pracą, ©) zres tą osłahia sprętystość w 
wykonywaniu powierzonych czynnośsi. Setki razy, 
dzienniki zwracały uwagę na to, że minist:rjum ko- 


BRAT WILKÓW. 


Bajka na tle podań indyjskich 
9) napisana przez 
Rudyarda Kiplinga. 
(Ciąg dalszy), 


— A przysięga? — wtrąciła Bagheera, pod- 
nosząc nieco wargę nad białe zęby. — Ach! słu- 
sznie nazywają was wolnem plemieniem. 

— Żaden mały człowiek nie powinien gonić 
razem z ludem piszczy! — zaryczał Szer-Khan. — 
Dejcie mi go! 

— On jest naszym bratem we wszystkiem, prócz 
pochodzenia — ciągnął dalej Akela — i wy byli- 
byście zdolni zabić go tutaj! Istotnie żyłem za 
dług». Niektórzy z was są wyjadaczami drobin, a 
o innych słyszałem, że za przykładem Szar Khana 
chodzą po nocach porywać małe dzieci z progów 
chat wieśniaczych. Zatem wiem, że jesteście podli 
i do podłych to mówię. Jest rzeczą pewną, iż um- 
rzeć muszę i życie moje nie wiele już co wart:; 
inaczej ofiarowałbym je za ocalenie tego oto ma 
łego człowieka, Atoli by uratować houor klanu, 
drabnostkę na pozór, o której zapomnieliście z wi- 
ny wodza — przyrzekam wam, że jeśli pozwolicie 
małemu człowiekowi, by powrócił do swoich, nie 
pokażę nawet wcale kłów, skoro nadejdzie chwila, 
kiedy trzeba mi będzie umierać. Umrę, nie broniąc 
się wcale, klan zyska na tem, co najmniej ze trzy 
egzystencja. Nie mogę ofiarować nie więcej, ale 
jeśli chcecie, mogą wam oszczędzić hańby, któraby 
spadła na wns, gdybyście zab li brata, któremu nie 
zarzució nie jesteście w stanie, brata, którego o- 
broniono i wykupiono, aby był przyjętym do kla- 
nu, odnośnie do praw Puszczy. 

— On jest człowiekiem !... człowiekiem !... czło- 
wiekiem! — zaryczało zgromadzenie. 

W przeważnij licznie wilki gromadziły sią o- 


koło Szer.Khana, który groźnie wymachiwał ogo- 
nem. 

— T-raz już wszystko w twoim ręku — rze- 
kła do Mausliego Bagheera. — Nam już nie in- 
nego nie pozosiaje więcej, jak bić się do upa- 
dłego. 

Maugli wstał, podnosząc garnek z żarem. Po- 
tem przeciągnął się i ziewnął w oczach całej Ra 
dy; pełen był jednak wściekłości i smutku, bo 
wierne swojej naturze wilki nigdy mu nie powie- 
działy, jak go nienawidziły głęboko. 

— Słuchajcia! Nie macie o co tək ujadać jak 
psy. Za wiele już razy powiedzieliście mi tej no- 
cy, że jestem człowiekiem (a jednak byłbyn był 
został wilkiem między wami aż do śmierci) czuję 
całą prawdę słów was.ych. I nie mówię do was 
więcej: bracia! ale psy, tak jak wy nazwalibyście 
człowieka... To eo chcecie zrobić lub nie, — nie 
wam o tem rozprawiać. To jest moja rzacz; ale, 
abyśmy mogli rozjaśnić sprawą, ja, człowiek przy- 
niosłem tu trochę szkarłatnego kwiatu. abyście, 
wy psy, drżeli. 

Rzucił? koszyk o ziemię i kilka kawałków ża- 
rzącego się węgla zapaliło kępę suchego mchu, 
błysnął ogień, a Rada cała w popłochu rzuciła się 
do ucieczki przad płomieniami. 

Maugli włożył swoją suchą gałązkę do ognia i 
trzymał ją dopóki w oczach jego iskrzący się pło- 
mień nie objął jej końca, potem zakręcił ją sobie 
nad głową, wpadając między wilki, który z przera- 
żenia czołgały się aż po ziemi. 

— Zwyciężyłeś — szepnęła Bagheera. — Ocal 
Akelę od śmierci. Oa zawsze był twoim przyja- 
cielem. 

Akela stary wilk srogi, który nigdy nie prosił 
o litość, rzusił Maugliemmu w oczy błagalne spoj- 
rzenie, on zaś stał obok wyprostowany i całkiem 
nagi, z rozwianym włosem czirnym, spływającym 
mu po ramioaach, w blaskach płonącej gałęzi, 
przy świetle której dziwaczne cienie drgały i tań- 
czysy dookoła. 

— Dobrze — rzekł Maugli, mierząc powoinym 
wzrokiem otoczenie. — Wiłzę, że jesteście psami. 


Opuszczam was, aby powrócić do swoich, — jeżeli 
ci istotnie są moimi braćmi. Puszcza zamyka się 
przedemaną, muszę zapomnieć języka waszego, Z8- 
pomnieć o waszem towarzystwie, ale bądę bardziej 
od was wspaniałomyślny. Ponieważ byłem bratem 
waszym we wszystkiem, prócz z pochodz nia, przy- 
rzekam wam, że w przyszłości, stając się człowie- 
kiem między ludźmi, nie zdradzę was przed nimi, 
tak jak wy mnie zdradziliście. 

Kopnął nogą ognisko i posypały się iskry. 

— Nie będzie między nami wojny w klanie. 
Ale mam dług, który spłacić muszę, nim sobiə 
precz od was pójdę. 

I podszedł wielkimi krokami ku miejscu, glzie 
siedział Szer Khan, mrużąc głupowato oczy przed 
płomieniami ogniska i pochwyc'ł go za kłaczek 
włosów pod brodą. Bagheera Szła za nim na wszel- 
ki wypadek. 

— Wstawaj psie! — krzyknął Maugli. — 
Wstawaj, kiedy człowiak mówi do ciebie, bo ina- 
czej podpalę ci skórę! 

Uszy Szer Khana przypłaszczyły Się w tył i 
przymknął sepia, gdyż paląca się głownia dotyka- 
ła go prawie. 

— Ten dusiciel bydła przechwalał się, że mnie 
zabije w ozach całej Rady, bo mnie nie zabił, 
gdy byłem mały. Otóż tak... i tak... i tak my lu- 
dzie bijemy psy! Rusz tylko jednym włoskiera, 
Luugri, a wsadzą ci szkarłatny kwiat do gardła. 

Uderzył Szer-Khana gałązką po głowie, a ty- 
grys jęczał i skomlał w śmiertelnej trwodze. 

— Hej! przypieczony kocie puszczy, zabieraj 
się teraz pókiś cały, — ule pamiętaj na moje 
słowa: Kiedy pierwszy raz wrózę na skałę rady, 
tik jak przystało wracać człowiekowi, z twoją skó- 
rą na głowie przyjdę, Szer-Khanie. Wy zaś inni 
pamiętajcie, że Akela ma żyć do woli. Wy g> nie 
zabijecie, bo ja t3go nie chcę. Sądzę zresztą, że i 
wam się stąd trzeba zabierać, a nie siedzieć z wy- 
wieszonymi językami, wy psy, ja was wyganiam. 
Prezz ! 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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lejowa sa daleko posuwa oszesędneść, mimo bezustan- 
nych i fatalaych z niej skutków. Najsurowiej ocenia- 
jący pracę Kolejarzy, przyszli do tego przekonsnia, 
że każdy Z mich nie może pracować za dwóch, albo 
trzech i że znużenie nie da się epanować uajściślej- 
szem pojmowaniem swojego obowiązku. Nikt też mie 
jest w sianie zarane 6 tym ludziom niesumienneści, 
lub uieznajomości rzeczy — przeciwnie, gą oni wzo- 
rowymi służbistami i wszechstronnie fachowo sẹ u- 
gdolaieni. 

Dziwna rzecz; gdy koleje zuajdowały sią w za- 
rządach akcyjnych Towarzystw, przes szereg lat nie 
było tyle katastrof, ile obecnie w ciągu kilku mie- 
sięcy. Przecież i wtedy były mgły, reztopy i żywio- 
łowe przeszkody, a sposób kontroli i pewien tschni- 
czny postęp były muiej dokładne, aniżeli tera7, ale 
za towarzystw akojonarjuszewskich, persemal kolejo- 
wy tuchomy, był liczniejszy, a o0 zatem idzie, sprę- 
żystszy i dol ładniejszy. Sam typ wagonów dawniej 
ze wsiadaniem z boków i epssób przedostawania się 
na kortroelę tych wngonów, był mierównie prymity- 
wniejszy, niż dz siaj. 

Obiecywaliśmy scbie złote góry, gdy koleje zo- 
staną upuństwowione — tymorasem, nietylko prze- 
jazd sam, ze względu na bagaż, sa kóry podróżu'4- 
ay musi ogobro płacić, i sam osobowy przejazd ma 
krótszą przestrzeń są droższe teraz, a niebezpieczeń- 
stwo podróżowania koleją, zwiększyło sią o znaczny 
procent, chociaż mamy restauracyjne wagony, więc 
niby wygody są lepsze. 

Katastr. fy kolejowe są wszędzie, bo w miarę ror- 
sselzania się ruchu i budowania nowych linij kole- 
jowych, jest te rzecz nieunikniona — ale, aby te 
niebozpieczeństwo zmniejszyć, potrzeba silni: jszej kon- 
troli, aby znowa ta ostatnia była dokładniejszą, po- 
trzeba więcej dudzi do pracy i do wykonywania 16- 
gnych i skomplikowanych funkcyj, Na to zaowu po- 
trzeba powiękssenia etatu i tu właśnie jest sęk, o któ- 
ry Się wszystko sakaczs. Oszczędność aapewne jest 
bardao przykładną «notą, ale posunięta zn daleko, 
gorsze jeszcze sprowadza ekutki, aniżeli rozrzutność, 
bo gdy ostatają w każdej chwili można okiełznać, 
skutki pierwszej, fałszywie pojętei, mie dadzą się ni 
gdy powetować. 


Może być, że personal kolejowy w biurach zam- | 


kniętych jest dostateczny, ale personal służby ruoho- 
mej pozostawia bardzo wiele do życzenia. 

Wytykając te niedostatki, rsąd powinien zrozu- 
mieć, że nie wypływa to bynajmniej z jakiejś  pory- 
cyjnej animozji, lecz ze zdrowego patrzenia sę na 
sprawy publiczne, czem eię przedewszystkiem cdzna- 
cza publicystyka pałka, uie dbaiąca o własne inte- 
resy, jak to cwynią wiedeńskie Blatty, lecz pragną a, 
aby było najmniej złege, a najwięcej dobrego, pa- 
miętając zawase o tem, że mimo najlepszych chęci, 
nie da się odrazu e wykorzenići Proszę sobie u- 
prytomnić, ż: w oetatnich kilku miesiącach mieliś- 
my różnego rodzaju karambolów kolejowych, przy- 
majmniej z kilkanaście a większość ich zaliczyć na- 
leży do bardzo tragicznych, bo połączone były z mnó- 
stwem śmierci i kalectwa. O straty matenalne, jakie 
z tego powodu wynikają — już mniejsza. 

Dowiaduję się, że z powodu tych katastrof, zaj- 
mie się tem energicznie zwołana na 30 listopada pań- 
stwowa kolejowa komisja. Daj Boże, aby jej pried- 
łożenia odniosły pożądany skutek. Tymezasem musi- 
my opłakiwać cfiary ostatnich wypadków, 8 są one 
eiężkie i bolesne dla wszystkich — dla rodzin zaś 
pozostałych straszne... Zet. 


Nowy Sącz, d. 15 listopada. 
(List orygmalny „Głosu Narodu“), 
Epidemjn. — Solidarność chrześcijańska. 
Szczęśliwe nasze miasto pod względem zdrowot- 


mym, bo ciągle nawiedza nas jakaś epidemja. Od lat | 


3 nie wygasa szkarlatyna ; jeżeli w miesiącach let- 
nich cokolwiek przycichnie, to znów w zimie, a szcze- 
góniej w listopadzie i w marcu podnosi głową ta 
niezwalczcna dotąd hydra. Czemu to przypisać? Tru- 
dno naprawdę wytłomaczyć. Główuemi przyczynami 
tej dłuższej zareźliwej Gboroby, jest brak u nas ka- 
aalizaeji, a powtóre niedbałość ze strony publiki w 
wykonywaniu przepisów sanitarnych. Możeby się jesz- 
cze i inne przyczyny wynałazły, ale trudno ich tu 
na razie wyszukiwać. Jest ustawa policyjna, zakazu- 
jąca wylewać nieczystości na ulicę, zwłaszcza po u- 
licach bocznych. Ten zakaz dałby się w (zvu wpro- 
wadzió, ale na to potrzeba więcej energji, bo nasza 
publika zwłaszcza mniej iuteligentna, nie zdając so- 
bie sprawy z tego, co może z takich nieczystości 
ciągle ua ulicę wylewanych, wyniknąć, hezustannie 
to samo robi. Dość popatrzeć ma ulicę św. Ducha, 
a następnie ua przecznioę prowadzącą z ulicy Jsgitl- 
lońskiej łu nowej poczcie, aby nabrać przekonania, 
że płynące nieczystości są źródłem wszelkich cho- 
rób. Tam brak formalnie powietrza, a to, które jest, 
jest wprost niemcżebne dla zdrowia. Wobec grasują- 
cej epidemji (szrarlatyny) zwracamy się do właści- 
wych organów sanitarnych z uprzejmą prośbą o ua- 
kez surowy, desinfekcjowania tych ulio i iunych za- 
kamarków miejskioh. 

Niechże te brudy będą polewane wapnem a z pe- 


LI Toskańskie, czyste, 
Wino 
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wnością nie będzie tyle wypadków szkarlatyny i in- 
pych przypadł śsi. Drugą przyczysą ustawicznych 
ehorób, jest brak należytej desiufekcji mieszkań. Nie 
można w tym wypadku obwiniać nikogo prócz ro- 
dziców, którzy po chorobie, ucieszeni lub zasmuceni 
pomyślnym lub niepomyśluym wynikiem choroby, 
przeprowadzają desinfekcję zbyt pobieżnie, albo też 
jej woale nie przeprowadzają. Takie zaniedbywanie 
najwyższego obowiązku rodzicielskiego i obywatel- 
skiego, jest więcej niż karygodne. Jakież więc są 
następstwa z tego zaniedbania? Olo wprowadzając 
się na to samo mieszkanie, przesiąknięte zarazkami, 
narażony jest zuów przy najbliż:zej epidemji na cho- 
roby zakaźne, i tar jedni drugim pozostawiają ga- 
razki w spuśc źdie, nio też dziwnego, że epidemiczne 
choroby nie wygasają w zupełności, ale tylko w le- 
tnich miesiącach łagodniej. Przywłóczą równ 'eż epi» 
demiczne choroby do miasta kobiety wiejskie. Ileż 
to bowiem umiera dzieci wiejskioh w miesiącach zi- 
mowych ma zakaźne choroby, a nikt o nich nie wie. 
Naturalnie chłop nie zdaje sobie sprawy z choroby, 
on jej mie rozumie, a nierozumiejąc choroby, nie ra- 
dzi się na nią zupełnie, dsiecko umiera — a zaraz- 
ki po domach zostaję. 

Ta dałoby się w ten sposób kwestję przeprowa- 
dzić, żeby każdy wójt donosił o grcźniejssym wy- 
padku chorcby odnośrej władzy w mieście, a ta 
z pewnością nie zaspi sprawy, ale przeciwnie każ 
dej chwili pospieszy na miejsce wskazane, skoro tylko 
dowie sią o poważniejesych wypadkach epidemiaz- 
nych. I ua wsi możnaby z łatwością desynfekoję 
preeprowadzać, w prosty zupełnie spos$b i niekosz 
towny, dość bewiem kupić za parą centów siarki, 
spalić ją w izbie przy szozelnie zamkaiętych oknach 
i drzwiach, a zarazki licho weźmie. Przyczyną w 
rozszeizaniu zarazków są i niektórzy niebaczni ro- 
dzice, zwłnszcka z klasy robotniczej, którzy posyłsją 
dzieci do sukcły, chociaż jest w domu ohoroba` z3- 
kaźna. 

Władza szkolna, nie wiedząc nio o tych wypad- 
kach, pozwala chłopeu korzystać z nauki szkolnej, 
ze szkodą dla zdrowia innych uozniów, którzy ten 


zarazek przynoszą do domów. Ażeby więc wyrugo- 
| wać te chiroby, należy upomnieć surowo rodziców j 
o zachowanie przepisów sanitsrnycb, a niesumiennych . 
i niedbałych należy w tym wypadku pociągńąć na: 


wet do  odpowiedzialności policyjnej. Solidarność 
chrześcijańska, a cnota, «tórą my Polacy lubimy się 
popisywać, ale de facto jej nie wykonujemy, rozpraęga 
się coras więcej. 


Dość popatrzeć tylko na przepełnicne zawsza ` 
katolickimi odbiorcami sklepy żydowskie, — aby na- . 


brać przekonania, żeśmy jakoś bardzo do żydków 


przylgaęli; jak się kochać, to kochać — ani rusz i 


zerwać z nimi zawarty sojuzz. — Ilnź to z iute- 
ligencji popiera zakłady żydowskich fryzjerów — a 
ladzie to powsżni — i stanowiskami 1 wiekiem — 
pomimo swego jedynego zakładu katolickiego, który 
musi walczyć z wielu tradnościz mi, aby wyszecł na 
swoje. Wartoby poprzeć tę firmę chrześcijańską, bo 
zasługuje na to poparcie w zupełności. Lokal bowiem 
odpowiednio urządzony — inteligeneja właścioiela 
zakładu, jego aż nadto uprzejme traktowanie gości, 
1z telna, czysta obsługe, siowem wszystko, 00 firma 
dać może, a pomimo tego, idziemy gdzieindziej, cmi- 
jając bardzo zgrabnie zakład chrześcijański. Sądzę, 
4 przecież zachcemy zrozumieć, Że ta firma dla nas 
jest, dia naszej wygody i zechcemy ją lepiej po- 
Irzeć, me damy jej upafć, bo byłaby to krzycząca 
niesjrawiedliwcść, żeby jeden jedymy zakład fryzjer- 
ski katolicki, dobrzą urządzony, przy wysiłka wszy- 
stkioh możliwych sposobów miał rpaść. Przypisali- 
byśmy scbie sami sofum separatum, że nie chcemy 
snego cenić, ale szukamy oboych bogów, kiedy mā- 
my swoich. 

Sklep chrześcijański na kolei pod firmą p. Roj- 
kowskiego mógłby sobie w tak liezæej kolonji kolejowoj 
prosperować ze swoim doborem wizelkiego towaru naj- 
lepszej jakości. Opowiadeno mi o takich niesumiennych 
katolikach, którzy nietylko sami tam nie nie kupu- 
ją — sle innych jeszcze cd tego odwedzą, pociąga- 
jąc ich do sklepów żydowskich. Tą solidarnością — 
iście dziwną i niewytłomaczoną, daleko nie zajdzie- 
my i jeżeli żydzi ośmielają się drwió z nas publi- 
cznie, że im tak błogo w Galicji — że nas ani my- 
ślą opuścić, ale przeciwnie muszą Galicję zrobić swo- 
ją wyłączną własnością, składają sumy na wynaro- 
dowienie Galicji, psdobnie jak Moskale i Prusacy, to 
będziemy mieli na tyle taktu i własnej smbicji narodo- 
wej, że nie pozwolimy sobie wydrzeć naszej ojcowizny, 
ale popizewy swoje firmy, gdyż tym tylko sposobem 
pcłodymy kres zaborczoj polityce żydowskiej. l. 


ZE ŚWIATA. 


Rzym 12 listopzda. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“), 
Encykliki o Różańcu. — Przyszły konsysterz. — Papież i 
Anglicy. 

Biura św. kongregacyj rzymskich zostały zamknię- 
te w piździerniku, na wakacje jesienne, a tem sa- 
mem nastąpiła przerwa w audjencjach pontyfikaluych. 
Ojciec áw., zawsze niestrndzony, skorzystał z ohwilo- ' 


paczk 


wyśmienita proszkowa 


ę 
po 25, 38 i 50 ct. 


wego wypoczynku, aby zrzygotować akty przyszłego 
konsystorza i do konstytucji ap'stolskiej o Różrńcu, 
która właśnie zosłała ogłcszona. 

Ten dokumeit od pierwszych jego słów : Ubi pri- 
mam Świadczy, z jak wielkim żalem, Lon XIII od 
pierwszych chwil swego pontyfikatu patrzał ua prze- 
wroty, grożące społeczeństwu i na próby, ua jakie 
Kościół jest wystawiony. Licz nie zrażając się tem, 
szukał otuchy u stóp Wspomożysielki wiernych, Ma- 
tki Chrystus: wəj, którą wielbił nabożeństwem różań- 
cowem, wzywając Jej orędownictwa. C> roku w mie- 
siącu bieżącym, pośw ęsonym Królow:j Różańca, Oj- 
ciec ów, szeregiem Encyklik, wzywa katolików do 
odprawiania tego nabożeństwa. W ostatniej Enoy- 
klice tegorocznej, chcąc dać wiernym wiekuiitę pa~ 
miątkę tej ezci, tak drogiej j g» sercu, zapowiedział 
konstytu ję apostclską, utwierdzającą jej przepisy i 
i przywileje. 

Zopowiedź tę ziścił właśnie. W szesnasta artyku-- 
łach wyszłej konet ticji: Ubi primam, ustanowił 
Przepisy bractwa Różańca. Co zaś d» aktów przy- 
szłogo konsystorza, któremi .Ojciec Św. zajmował się 
w zeszłym miesiącu, donoszą z Watyksnu, że kon- 
gystorz ma być zwiłany w połowie listopada; termin 
został przyspieszony, a to aby ooprędzej obsadzić wa» 
kujące we Włoszech i zagranicą stolice biskupie. 

Zapowiedziane jast także ua przyszły korsystorz 
przybycie nowego patrjarchy Antjochji dla katolików 
syryjskiego cbrządku, mianowan'g» niedawno przez 
biskupów tego protektoratu w osobie mgra Efrema 
Richmaati, byłego arcyb stupa Alepu. Przybzdzie on. 
do Rzymu dla otrzymania cd Ojra ów. kaaoniczn go 
zaćwierdzenia i patrjarchalnego Pallium. 

Nominacja nowych kardynałów i  obleczenie 
ich w purpurę ze zwykłym  ceremoniałem zcstały 
odroczone i nie cdbędą sią ua przyszłym kousye to- 
czu, a to dla oezozę:z:nia sił Ojca św. 

Pemiędzy iauymi Ojciec áw. preyjmował w tych 
dniach pielgrzymów augielskich pcd pizəwodniot wem 
O. Baunin, jednego z przywódców Stowarzyszenia ka- 
tolickiego w Angji. Ojciec áw. wyraził im swoją ra- 
dość s powtórnego przybycia pielgrzymki angielskiej 
i ucieszył się, usłyszawaty, że kilku jej członkóry 
świeżo przesało na katolicyzm. Objawił życzanie, aby 
inni poszli za ich przykładem, a to dla dobra kraju, 
który, jak powiedział, jest mu oddawna drogim. 

Przy tej sposobucści wspomniał, że podczas swojej 
nuncjatury w Belgji wypadło mu pojechać do Lon- 
dynu, gdzie przez cały miesiąc zabawił, zaproszony 
był na obiad do królowej Wiktorji i poznał księcia- 
małtonka, oraz inne wybitne osobistości, a w ich 
rzędzie lorda Palmerstona i lorda Arberdseu. Od tej 
epoki Leon XIE zainteresował się żywo angielakim 
narodem, tak inteligentnym i pracowitym i życzy mu 
wszelakiego dobra, zwłaszcza duchowego, o czem za- 
świadczył aktami swojej apostolskiej działalności, a 
mianowicie encykliką ad Anglos. 

W rzędzie tych swoich dowodów życzliwości 
wspomniał o nowem kolegjam czcigodnego O. Beda, 
założonem w Rzymie przy kolegjum angielskiem, a 
które ma kształcić i przygotowywać do obowiązków 
wybitniejszych kapłanów augielskicb, a zwłaszoza du- 
ohowuych anglikńskich, którzy przeszli ua katoli- 
jam. W dowód swojej przychylaości Ojoieo Św. o- 
Świadezył, iż przyjmuje wicerektora nowego kolegjum 
w poozet rodziny papieskiej, mianując go honorowym 
podkomorzym tajnym. Zachęcił też wszystkich obe- 
onych, aby p:dwoili żarliwość czynu i modłów, ku 
przywróceniu jak największej liczby swych rodaków 
na tomo Kościoła katolickiego. Lion XIII sławił też 
krimin „stowarzyszenie angielskie, łtóre zorganizo- 
wało tg pielgrzymkę i zajmuje się gorliwie sprawa- 
mi miłosierdzie, wychowania, prasy i wyboru swych 
kandydatów przy elekcjach pod patronatem kardyna- 
ła Vaughana a przewodniotwem lorda Deubigh, któ- 
ry nie mógł przyjąć udziału w pielgrzymce z powo- 
du, iż otczymał specjalną misję od iządu. 

Dla zbicia zarzuta obskurantyzmu, stawianego 
Watykanowi, z pośród innych mogę przytoczyć na- 
"ępujące fakty ; 

joiec Św. przyjmując niedawno persoaal waty- 
kańskiego obserwatorjum, przedstawiony mu Pn 
kardynała Moceuni'ego, wręczył Jego Eminencji złoty 
ra Es p acowagię r 0. Embriano, Dominikani- 

„ wynalazcy wspaniałego zegaru elekt e 
który miał wielkie 'powodzenie "n yii i 5 
ryńskiej. 

A Dalej, na prośby Stowarzyszenia áw. Piotra, Pa- 
pież poparł projedt wykonania w styczniu w Ry- 
mie, a prawdopodobnie w Watykanie, wielkiego ora- 
torjam o „Zmartwychwstaniu Pańskiem*. Twórcą 
jego jest ałynny kompozytor muzyczay z prowinoji 
weneckiej, ks, Perosi. Jego wspaniałe oratorjum o 
„Wskrzeszeniu Łazarza“ miało wielkie powodzenie 
w Wenecji i Siennie. 

Dalej jeszcze: z rozkazu Ojca św. czynione są 
przygotowania do oświetlenia elektrycznością Waty- 
kanu. Robotnikami kieruje słynny elektrotechnik me- 
djolański, kawaler Cabella. A należy dodać, że w 
dzieluicach, przyległych do Watykanu, nie myślą 
jeszze woale o prowadzeniu oświetlenia elektryczne - 
go, w które Wieczne Miasto uposażone jest bardzo 
skspo. Lorenzo, 


Znakomity, butelka 
po 150 i 25 ct. 


„ poleca EDMUND KLIMEK w Krakowie. 


KRONIKA 


Kraków, dnia 17 listopada. 
Kalendarz kośńcielmy ['iś, czwartek, Salomei, 
królowej palskiej; jutro poświęcenie Kościoła Rzym kiego i 
Grzegorza cudotworcy. 
Jutro w kościele św. Jana rozpoczyna się 40 godzinne 
nabożeństwo na uroczystość Ofiarowania Najświętszej Marji 
Panny. 


Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno 
polować na wszelką zwierzynę i ptactwo. s 
Ochraniać zaś należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczaki, ku- 
ry głuszce, ciotrzewie, oraz przepiórki i dzikie gołębie. 
Kalendarz rybaokl. W miesiącu listopadzie woino ło- 
wić wszelką rybę, z wyjątkiena łososia i pstrąga. || 
Ochraniać należy raka, zarówno samca, jak i samiCg. 


Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 


dziś o godzinie 6 minut 59, zachód przypada o godzinie 3 
minut 52, długość dnia godzin 8 minut 53. ie 

Stan powietrza. Dnia 17-go listopada o godzinie 7 rano 
barometr 749,8, termometr +- 3'8 C., wilgotność 94%,, wiatr 
zachodni, 10. Mgła. 


— 


— SZEW EE 


Y aimi polskich. zękadzeków. 


Od wydsiaiu krakowskiego cechu szewców otrzy- 

mujemy nasiępujęce pismo: 
Szanowna Redakcjo | 

Podpisani imieniem cechu szewców w Krakowie 
przesyłając do Szanownej Redakcji niniejsze pismo, pro- 
simy us lnie o zabranie głosu w spraw e n ż-j o i- 
sanej, o obronę naszych praw wobec jawnej, ny 'zą lzo 
nej nam niesp'awiedliwości i letceważenia Baukojo- 
nowsnych ustaw państwa, w którem żyjemy. 

JeBzoze na początka roku bieżącego donieśli 
członkowie cechu szewskiego w Krakowie p"dpisa- 
nemu przeł żonemu cechu, Andrzejowi Szuf:, że 
Wolf Molkner i Lsibisz Unger przy ulicy Krakow- 
skiej pod 1. 28, tradnią się od dłuższego czasu przy: 
kraweniem cholewek bez karty przemysłowej. 

Czyniąc zadość swem" obowiązkowi jako prze- 
wodniczący cechn, zbadał podpisany osobiście tę spra- 
wę i przekonał się, że żydzi owi w istocie wyrabia 
li cholewki bez zezwolenia. Oświadczyti wtedy prze 
wodnicząsemu cechu, że wnosili do krakowskiego ma- 
gistratu prośbę o udzielenie im karty przemysłowej 
na przykrawanie cholewek, stoli świ-tny mag'strat 
odmówił ich prośbie żądając w myśi $ 107 ustawy 
przemysłowej potwierdzenia ze strony cechu, że W:If 
Molkner i Lsibisz Unger do cechu szewców przy 
stąpili. 

W dniu 23 marca 1897 wnieśli Wolf Molkner i 
Leibisz Unger podanie o przyjęcie ich do cechu 
siewoów, przedkłalsjąc świadectwa pracy 1 wyzwo 
lin na przykrawaczy potw'erdzone przez cech 
szewców w Nowym Sączn. Z uwagi, że „przykrawa- 
nie“ nie jest csobnem rzemiosłem, dziwić się należy 
jakim sposobem otrzymali ci żydzi świadrctwo wy 
zwolin na „przykrawaczy*, skoro widocznie nie wy- 
kazali się uxdolnieniem w całej gałęzi rzemicsła 
szewskiego ? 

Już i tak biedny nasz slan rzemieślniczy ledwo 
dyszy pod naciskiem fabrycznej i żydo*sriej konkn- 
rencji, przy braka taniego bredytu i łatwego zbyta 
dia swoich wyroków, zacznijmy jeszcze wyzwalać ta- 
kich pół szewców, pół stolarzy, pół krawców, tn o 
czywiście najdrielniej się przyczenimy do ntrącenia 
swoich własaych bravi rzemieśluików. 

Cech szewców krakowskich na posiedzeniu daia 
4 kwietnia, rozpatr ywszy kwalifikacja petentów, wo 
bec wyraźnego p ócz tego cŚwiadczenia Wolfa M1. 
knera, że szewstwa żadnego Się nie uczył 
i robić go nie będzie, w myśl $ 14 mat przam. 
odmówił jeducgłośnie przyjęcia do cecha ubydwu ży: 
dom a nadzwyczaj e walne zgromadź nie cechu zwo- 
łane w dniu 9 maa 1898 potwierdzło t> uchsałę 
odmawiając prócz tezo przyjęcia do cechu innych 
kandydatów, jak: Abrahama Grabera, Markusa 
Klipera, i Pinknsa Bachbindera. — Przeciw tema 
orzeczenia wniósł Wolf Molkner rekurs d) Na. 
miestnictws, na któjy otrzymał za pośrednictwem 
krakowskiego Magistratu od;owiedź z datą 8 paź 
dz ernika 1898 L. 60.475 z podpisem p. prezydenta 
miasta, która '0 odpowiedź brzmi: 

„Do Pana Wolfa Molanera w Krakowie, ul. Kra- 
kowska, ). 26 

„Rezolucja Magistratu z daia 28 maroa 1898 r. 
1. 16742 zwrócono panu polanie o kartę przewysło- 
wą na cholewkarstwo w celu dcłączenia w myśl $ 
107 ust. przemysłowej kwitn stowarzyszenia przemy 
słowego szewców, potwierdzającego zapłacenie w tem 
stowarzyszeniu wpisowego cat:nowioneg» dla czł 'n- 
ków nowowstępujących a zarazem oznajmiono panu, 
te wyrób cholewek jeat integraluą częścią szewstwa, 
a nie jakimś odrębnym przemysłem rękodzielniczym, 
a zatem podanie o kartę przemysłową winno być sty- 
lizowanem na szewstwo, a nie na wyrób chaliwer. 
Wysokie namiestnictwo reskryptem z dnia 21 wrze- 
śnia 1898 1. 79565 mie uwzględniło revursu pana 
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wniesionego przeciw tej rezolucji i zatwierdziło ją z 
powodów w niej przytoczonych z tem, że na „wyrób 
cholewek“ może być udzielona karta przemysłowa, 
jednak do tego przemysłu wymagane są te same wa- 
runki, które są potrzebne do uzyskania karty prie- 
mysłowej na szewstwo. Przeciw tej decyzji wolno 
wni-ść reknrs do Wysokiego ministerstwa spraw we- 
wnętrznych w ciągu 6 tygodni za pośrednictwem 
Magistratu. O czem się papa zawiadamia przy swro- 
cie pod */. trzech załączników rekursu z tem, że wy- 
robem cholewek nie wolno się pana trudnić przed 
uzyskaniem karty przemysłowej pod rygorem grzy- 
wien. Kraków, dnia 8 października 1898 r. 
Friedlein*. 

Zdawałoby się, że na tem już koniec, tymczasem 
ta dopiero począter. Wkrótce donieśli do cechu Ra- 
bin Rubinstein i Wolf Zukermann i Mojżesz Porsel, 
że Wolf Molkner, tradui się dalej wyrobem cholewek 
przy ulicy Augustjańskiej, zatrudnia okół» 20 lndzi 
i w tem sposób drwi sobie z rozporządzeń ureędowyoh 
i władzy cechow-j. 

Na doniesienie ze strony władzy cechowej, kazał 
Magistrat warsztat Molknera zamknąć i opieczętować — 
o0 mię też statu. 

W damu 3 listopada 1898 wniósł Wolf Molkner 
ponownie podanie o przyjęcie go do cecha szewców, 
a gdy i to podanie odmownie załatwiono, ośwind- 
czył Wolf Molkner, że on i tak kartę przemy- 
słową otrzyma. Wziął się też na sposób. Złoży: 
wszy do depozytu w Magistrucie kwotę 50 złr. jako 
wpisowe do cechu, której to kwoty władza cechowa 
od niego przyjąć nie chciała — wniósł do Magistra- 
tu ponowną prośbę o udzielenie mu karty przemy- 
ałowej. Na to» podanie otrzymał Wolf Molkner na- 
sterujące pismo z Magistratu : 

. Odpis. 

Lo Pana Wolfa Molknera w Krakowie ul. Au- 
gastjańska nr. 15. Przychylająs się do podania wnie- 
Bionego dnia 13 stycznia 1898 L. 2390 i protoko- 
lar ej pr śby z dnia 5 list"pada 1898 L 68788 Ma- 
gistrać wydaje Panu załączonę pod 1) kartę przemy- 
słową na Szewstwo w Krakowie. 3 załączniki poda- 
nia zwraca się ped 2) Kraków dnia 9 listopada 
1898 'L. 68.788/II[. Stowarzyszeniu szewców do rąk 
starszego Pana Andrzeja S''y w Krakowie udziela 
się do wiad'mości z wezwa”m o podjęcie w naj- 
blższy czwartek z dsposytów kasy miejskiej z pcd 
Art. 7204 B. kwcty 50 złr. złożonej przez Wolfa 
M lunera tytułem wpisowego do Btowarsyszenia sze- 
wców w Krakowie jako c.łonka, sa kwitem nieost3- 
plowanym i złożeniem niniejszej asygnaty, przyczem 
poleca się Stowarzyszeniu wpisać Wolfa Mołknera ja- 
ko człsnka w księgi stowarzyszenia. 

Kraków, dnia 9 listopada 1898. 
Friedlein. 

Nie mogąs pojąć jakim sposobsm ta sama wła- 
dza, w tej samej sprawie, w tak krótkim przeciągu 
czasu, w którym nie się nie zmieniło w biegu rze- 
czy — wydawać moża wręcz sprzeczne %9 sobą orze: 
czenia, udali się członkowie cechu na czele deputa- 
cji ezewców krakowskich w liczbie 70 do pana pre- 
gydenta miasta, który sam z początku nie mógł po- 
iąć w jaki sposób podpisał dwa przeciwne 80- 
be akty — wreszcie oświadczył, ż3 cechowi wo- 
bec tego poz Siaja jedyza droga — wnieść aławny 
po wszystkiej ziemi, ufność budaący, nie mierzą:y 
Gzazu ty ko na la'a — „ustrjacti rekurs admi- 
nistracyjny. Wstrzymać moc prawną wydanej 
karty przemy ł wej, aż do wyjaśnienia uprawy, nie 
chriał nasz brat przem;słowies p. Friedlein, prezy- 
dest miast: Krakowa ! 

O idaj m: tę sprawę pod sąd opinji publicznej, 
na dowod, jakiego poparcia dsznają nasze polskie rz i- 
m osła u władz krajowych. 

Łączymy wyrazy aajgłąbsisgo szysuaku: Anlcasj 
Szafa, starszy cechu; Jan Pietrusha, podsiarszy ce- 
chu; Stanisław Dalewski, s:krstarz cechowy. 

U vagi oì Redakcji w tej sprawia, zanieśsimy 
w jutrzejszym num rze. 


Arcyksiążę Ferdynand Leopold przejechał dzić 
rano pracz kraków dò Lwowa. 

Nabożeństwo żałobne za duszę Ś. p. cesarz”- 
wej Elzb ety, zarządza wydział filij miejskiej ozer- 
wonego Krzyża w Krakowie, w duu 19 b. m. o 
godz. 9 tej rano w kościele 00. Kwmelitów na Pia: 
sku jaro w duiu imienin Ś. p. Gesarz)wej, 

Pogrzeb ofiary katastrofy kolejowej w Csaruej 
Śp. Józ fa Tychawskiego mimo deszczu i nadzwy- 
czajnego błcta, odbył sę wezoraj przy ułziale kilku 
tysięcy osób. Zwłoki wyprowadzono ze stacji towaro- 
wej kolei półnosnej, gdzie formalnie topó się było 
możn% w błocie. Przyjętym zwyczajsm karawin ota- 
ozali koledzy zmarłego z 12 zapalonemi poch:d iia ni. 
Przed karawanem inni koledzy koaduktorzy ni Śli 3 
wieńce: od dyrekcji ruchu, od kol:gów i od kolegi 
Lachnitta, czwarty na trumnie był od żony i dzieci. 
Zwłoki eksportował ks. Kania, wikarjusz od św. Mi- 
k.łajs. Wśród licznego tłumu pabliczności aż do ss- 
mego -grobu towarzyszyli zwłokom wszyscy urzędnicy 
dyrekcji kolejowej z dyrektorem, radcą dworu Ko. 
lo+yarym i madinspektorem, a zastępcą dyrektora p. 
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Horoszkiewiczem na ozel ; n'ema! cała służba ruchu i 
robotnicy warsztatowi. 

Za trumną szła żona i gromadka idrobaych dzie- 
ci zmarłego, która z rozdzierającym płaczem żegnała 
przy grobie zwłoki ukochanego mąża i ojca. Po oes 
remonji duchownej imieniem kolegów przemówił nad 
grobem jeden z kolegów zmarłego, p. Wiktor Glatt- 
man, w następująse słowa: 

„Padł grom niespodziewany i wstrząsnął do głę- 
bi umysłami naszemi. I oto zgromadziliśmy się by 
oddać ostatnią przysługę kol.dze, który jak mężny i 
nieustraszony żołnierz padł na swoim posterunku ! 
Ś. p. Józef Tychawski od lat 15 pozostawał na swem 
ciężkiem stanowisku, a będąc ojcem livenej rodziny, 
pomimo ciężkich warunków byta i życia, spełniał 
sumieunie swoje trudne obowiązki. 

Ileż to razy wśród mrozu, deszczu i zawieruchy, 
znużony i zmęczony wśród nocy, gdzie cały świat 
zażywa Snu spokojnego, wjeżdżał on w te poważna 
mury Krakowa z tem wewnętrznem zadowoleniem, że 
odpowiedział sumiennie włożonym nań obowiąskom i 
że przyszedłszy do domu w nagrodę usciska żonę i 
dzieci, £ wypocznie bodaj chwilę na łonie rodziny, 
by nabrać sił świeżych do dalszej pracy. 

Ża zawód kolejarza nie jest przyjemny ani łatwy, o 
tem szanowni słuchacze wiecie, wiecie takte, że po- 
dołać temu zadania odpowiedzialnemu jest rzeczą 
niezwykle tradaą. Śp. Józef był jednym z ludzi, któ- 
rzy obowiązki swoje najsumienniej spełniali. Służbą 
zaś swą zyskał on nietylko u kolegów, ale i u prze- 
łożonych jak największą życzliwość i szacunek. 

Cześć ci kochany kolego! Cześć ci nasz prayjaole- 
ła! niech ta ziemia p> tylu tradash i znojach życia 
będzie ci lekką! Spoczywaj w spokoju! Zasłużytań ` 
na t) swą męczeńską śmiercią. Żegaaj nam przyja: 
cielu ma wieki, żegnaj nam od swyci przełożonych 
i kolegów, żegnaj od swaj żony i osierocony:k ma- 
leńkich dziatek twoich. Pamięć i Śmierć Twoja pon- 
czą mas, jak sumiennie i ściśle spełniać msmy na- 
sze obowiązki, aby na naszem tradnem stanowisku 
zasłużyć się Bogu, lndziom i Ojozyź 1ie!* 

Nadmienić wypad», że jeszcze na dzień przed 
pogrzebem 6. p. Tychswskiego zgłosił się telegrafi- 
cznie do Czytelni kołejowej z chęcią przemówienia 
na pogrzebie poseł socjalistyczny Kozakiewicz ze 
Lwowa. Propozycję jako nie licująsą z obrzędem p>- 
ważnym i czysto chrześcijańskim odrzucono. 

Pogrzeb ś. p. Tychawskiego poprzedzać pogrzeb 
kologi zmarłego, á. p. Teofila Czerniawakiego, kióry 
w dniu katastrofy dokonał życia w szpitalu św. ŁA- 
zarza, Zwłoki eksportował ks. Kozłowski, wikarjusz 
parafji grecko-katulickiej ów. Norberta. Ś. p. Ozer- 
niawski jeszcze krótko był na służbie, stąd wdora 
prócz jednorazowej odprawy niema innego zaopaśrze- 
nia. Wobec tego konduktorzy, a koledzy zmarłago 
zamiast wieńsa na tramnę złożyli 40 złe. i takowe 
przeznaczyli jako zapomogę dla wdowy, pozostającej 
bez atałego utrzy mania. 

Muzeum książąt Czartoryskich. Odbieramy na- 
stępujące pismo: Z powodu opisanej w Czasie owacii 
dia prof. Marjana Sokołowskiego, przez uczniów jego 
urządzonej p:zy sposobności uzyskania przezeń tytułu 
radcy dworu, należy sprostows$ mylne do zasług je= 
go policzenie „zorganizowania i rozszarzenia Museum 
książąt Czartoryskich*. Mazeum to zorganizował san 
é. p. książa Władysław Qzsrtoryski i on sam zaczął 
je rozszerzać, a obeonie rozszeraa je dalel syn jego 
książe Adam, który jest głową utworzonej p.śua ojca 
ordynacji. W organizacji muzeum byli pomocą 5. p. 
księciu Władysławowi: á. p. dr Józ.f Łsapkowski, 
prof, Uniw. Jagiel. i dyrektor gabinetu archeologioz- 
nego, tudzież ówczesny kustosz Bntkowski i biblio 
tekarz a dzisiejszy kustosz Biskupski. 

W sprawie „Młodości. Oł p. Włodzimierza 
Taroawskiego, zł ichaoza praw, otrzymujemy nastopu- 
jącz pismo, które jest wyr:z»m uczuć znacznej craf 
młodzi ży akademickiej: „Zdrowa myśl wyłoniła się 
wśród młodzieży akadem., myśl założenia czasopisma 
Młodość, specjalnie przez młodzież wydawanego i dla 
jej celów przezaaczodego. Pcospekty tago miesięczni- 
ba rozesłano do wszystkich słuwiaństich uniwersyie- 
tów, ogół mł d:iezy qrzyklasnął tej myśli i gorliwie 
wziął się do rozezerzania tegoż. Młodość, której 
pierwszy zaszył mą wyjść w grudniu b. r. omawia'- 
łaby kwestje ważne dla młodsieży, gnala łyby tam 
miejsce utwory literacrie i uwagi o kwesijsch spo- 
łecznych. Og olzenia byłyby bezpłatae; podawanoby 
do wiadomości kolegów jakie są lekcja do wz.46G1a 
it. p  Sialetnią rocznicę urod:in naszago Wiosz5zA 
nczcił» młodzież. akad. zakładając czytelnię jego imie- 
nia Uszciłaby go i tem, gdyby w swym miesięczni- 
ku ssersyła ideeły Mickiewiczowskie. 

„Niestety, myśl w samym zarodzie zost:ła mpaczo” 
na i po:cn ons. Naczelnym redaktorem zostal kolei 
Unger, który pomimo osobistych przymiotów i se'%, 
praec:6ż jeat — żydem!! © yi młoldzicź nassa cty- 
działa jaż d» tego stopnia, ezyá tak straciła po asia 
własnej g.dności, że na wieść o żydzie radakt rze, 
nie oburca się i nie czuje swego poniż:nia?? Na 
coś podobnego młodzież akademicka zezwolić nie vo- 
winaa; krzykiem obursenis i sgsozy powinna g0r400 
przeciw temu zaprotestować, aby jej organ znajdował 
tie w r;kzc: redaktora-żyda. J-szize nie z1ikoęra 
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Parowa Mleczarnia, Rzeszów, Galicja. 
Największa Mleczarnia w Galicji. — Fabryka najlepszych Serów: Fromage Imperial, Fraa de Rria Fraa Mausnhatalla 
Książęcy. — Ser stołowy i wiżie innych specjalności. — Najprzedniejsze M: ' słodkiej Ś | 
zastępca: K. Krzysztofowicz, Kraków. 


Dha S : "mm 


R- 263 z dnia 17 Listopada 


zupełnie z widowni dżuma galicyiska „Stan wyjątko- 
wy“, a my joż dobrowolnie poddajemy się pod opie- 
kę żydowską, leziemy w szpony, które nas nie prę- 
dko wyposz są 

„S;rawę wytoczyłem pro foro publico; mamy je- 
szcze czas nie dopnścić do trgo i otrząść się a tej 
apatji, jaka nas cechnje; czes pozbyć się nieproszo- 
nych opiekunów, którzy nam się narzucają, a którem 
gami dobrowolnie się oddajemy Nieshaj w tej 100- 
letniej rocznicy urołzn Mickiewicza zjednoczy nas 
wiara i miłość Ojczyzny ; jako Chrześsijanie podajmy 
sobie bratnią dłoń i zwartym szeregiem dąkmy do 
urzeczywistnienia idzałów Miociewioswskieb; tego 
żąda od pas społeczeństwo polskie, teg! od nas żą- 
da syma Ojrzyzna nasza”. 

Oczywiście nie potrzebujemy dodawać, iż godzi- 
my s'ę zupełnie z myślnmi i apelem d: młodzieży 
w tem piśmie zawartemi, naigoręcej orzestczegając 
naszą młodzież przeł oddawaniem w żydowstie ręce 
kierownictwa budzącego się w jej sz regash umysło- 
wego ruchu 

Połączone Sekcje Il, srarbowa i III prawnicza, 
pod priewodn ctwem prezydenta miasta Friedleina, 
w dau 15 b.m., obradowały nad projektom nsiawy 
o przymusowem zaprowndzeniu wodoc qrÓw w obrę- 
bie gminy m. Krakowa, io opłatach za wodą. Usts- 
wa zgodna z uchwałą Sejmu, postanawia: $ 1. Wazy- 
Boy właściciele domów pcłożonych w brębie gminy 
m. Krakowa, które nie mają studzien, inb mają stu- 
dnie o wodzie niezdrowej, będą obowiązani po otwar 
ciu wodociągu miejskiego, przeznaczouego do zaopa- 
trzenia m sasta Krakowa w wuda, po'ą z á je z miej- 
skim wodociągiem, a to st sownie do przepisów ie 
gulaminu technicznego. 

S$ 3. O tem czy woda jest zdrowa, Gzy niezdro. 
wą, orzeka Zakład powszechny do badauia Środków 
spożywczych, istniejący w Kras owie. 

$. 5. Poiączenie domów z miejskim wodociągiem 
ma nnstąpić najęóźniej w przeciągu trz ch lat po 
otwarciu wodociągu. 

8. 7. W celu pokrycia kosztów budowy utisyma- 
nia i administracji wodociągu moża gmina m. Kra- 
kowa pobierać opłatę do wysokości 5 halerzy od 
krżiej korony Gzynszu najmu tub wartości czyn8szo- 
wej wszystkich w obrębie m. Krakowa znaj 'ujący: h 
się mieszkańców, a to przez przeciąg lat 50 licząc od 
dnia oddania miejskiego wodociągu na użytk pobli- 
czny. 

$.9 Zam używanie wody przewyższające zwy zaj 
ne uzycie, jak n. p. na cele przemysłowe, może emi 
na w. Krakowa pobierać opłaty według wydać się 
mającei taryfy. 

Pojedynek. Dnia 14 bm. w koszarach Francisz- 
ka Józefa odbył się pojedynek na pałasze pod cięż 
kiemi Warunkami między byłym właścicielem fabry- 
ki zapałek dr. Sz, a Niemcem kapitnnem T. Wy- 
zywający, którym był kapitan T. otrzymał dwie głę- 
bokie rany w twarz 1 piersi, zaś dr Sz. wyszedł bez 
szwanku Powód pojedynku niewiadomy, 

Wyższe kursy im. A Baranieckiego. Z powo- 
du licznych zapytań, dyrekcja kur:ów zawiadamia 
osoby interegsowane, że ks, prof, 5. Pawlicki wykła- 
da historję filozofji w poniedziałki i czwartki od 
12—1 w południe. 

W sprawie rzekomej usieczki p. Józefa Bernala, 
podoficera 13 pp» którą na podstawie relacji ok. po- 
Leji podaliśmy, po zasiągniąciu wiadomości w pułku, 
oświadczamy, że wiadomcść była mylua. 

Z „Sokoła“, Z dniem 17 listopada b. r. wpro- 
wedzą krak. Tow. gimn. „Sokół“ w program ówi- 
czeń również strzelanie do tarczy tnk z pistoletu jak 
i z karabinu. W dnia tym nastąpi otwarcie atize|- 
nicy zimowej w gmachu własaym, o godz. 7 wie- 
czorem, Wzywa gię przeto drehów, ozłouków towa- 
rzyctwa, mających zamiar kształcenia sę w strz ly- 
niu, by dziś, o wspomnianej godzinie zebrali się 
Wrziacy W Zmachu, gdzie po ogł szeniu programu 
stiZ lania rozpoczną się systematyczne ówiczenia strze- 
leckie, Zbyteczne chyba będą słowa zachęty do jak 
najligzniejszego udziału drubów, gdyż każdy pojmuje 
dziś dostatecznie ważność kształcenia się w tym kie- 
rnnky — a najlep'ej niezawoduie zrosumią t> ozłoa- 
kowie naszego „Sokoła“, którzy pracę nad wszech- 
strodnem Ówiczeniom sił i władz fitycznych uważsją 
28 pracę dla dobra społeczeństwa. 

_ Posiedzenie „„Koła miesiczańskiego* odbędzie 
się w sobotę dnia 19 listopada br. o godz. 6 wie- 
œorem w sali Rady miejskiej w celu porozumienia 
się w sprawie wyboru sześciu delegatów na ogólne 
zgromadzenie Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Krakowie Wstęp na salę jedynie za okazaniem 
tego zaproszenia. 

Z teatru miejskiego. W „Marcowym kawalerze* 

liz Giego, który rozpoczął wozoraj przedstawienie, 
w roli Pawłowej, debiutowała p. Helena Kwiatkow- 
ska. By: to jog dragi występ tej rzaczywiścis uta- 
lentowanej adeptki, P. K. posiada dużo tempersmen- 
tu, B chcć wczorajszej Pawłowej brakowało i jedno- 
litości i humoru a nadto za wiele w niej było „ja- 
du“ nie mniej debiut jako debiut wypadł bardzo do- 
brze. W traktowaniu roli widać było pewną sam- 
dzielność artystyczną i indywidaalność a to już bar- 
dzo dużo jak na początek. W debintantiach przywy- 
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kliśmy widzieć najczęściej automaty nakręcone przez 
nauczyciela lub nauczycielkę, a w p. Kwiatkowstiej 
właśnie najmniej aatomatu było — to korzystaie mówi 
o przyszł Śsi. Twarz i oko ma bardzo wyraziste p. K, 
vietnym jak zawsze był Kamiński w roli etno- 
grafa. Kulał cokolwiek pamięciowo p. Roman, jako 
„Marcowy kawa!'er*, przezabawną była p. Wolska ja- 
ko Ealalja, a pełnym humora p. Siemaszko jako 
Grzempielewski. Po „Marcowym kawalerze* dano 
znaną scenę C»0pe go „Bezrobocie kowali“, w której 
p. Kotarbiński rozwiną! całe bogactwo swego pię 
knego głosu i artystycznaj deklamacji. Grał też na 
nerwach słuchaczów jak wirtuoz. Przedstawienie 
wczersjsze zakończyła farsa z czeskiego (Pippichz), 
przetłomaczona przez p. Szukiewicza. Jastto zaba wue 
lever de rideau, a tem zabawniejsza, że nie pozbawio- 
ne zamsszystego humoru, który, dziwnym zbiegiem o- 
koliczności, da się nagiąć dcskonale do naszych miej- 
skich stogankósw. Farsę grano doskonale. Dwie głó 
wne rolo wykonali pp. Siemaszko i Roman (świetnie 
u harskteryzowany). Z pań braiy ulział panie: Woj- 
nonska, Bodnarzewska, Trapszowna i Wójcieka. Z pa- 
nów nadto grali pp. Milewski i Siępowski, którego 
z prawdziwą stratą dla nnszej sceny nio wiadomo 
dlaczego co raz rzadziej w:duj+my. MinoB. 
Wiec urzedników maglstratualnych. Program 
wiecu urzędników megiatratnalnych, mającego się od- 
być we Lwowie w dniu 20 i 21 bm. celem nars- 
dzenia Się nad pcl-pszeniem bytu, tudzież poprawą 
obecnych stosunków ałużbowy.h, jest nast pujący: 
W sobctę, dnia 19 bm o gudzinie 8 wieczorem ze- 
branie towarzyskie (celom Z»poznania się) w restau 
racji p. Webera przy ulicy Akademickiej |. 10. W 
niedzielę, 20 bm. o godz nie 8 rano nabożeństwo w 
kościele 00. B-rnardynów na intencję powodzenia 
wiecu, poczem wzięcie gremjalnego udziału w uro- 
czystośsi odsłonięcia pomauika Sobieskiego. Popsłu- 
daiu o godzinie trzeciej p czątek (brad w sali 
„miejskiej kasy dla chorych* przy ulicy Lindego 1. 
8 z następującym porsądkiem dz ennym: 1) Zigaje 
nie, 2) Wybór piezyd am. 3) Odszytaui: spra vozia- 
nia z wiecn odbytego w roku 1890. 4) Omówienie 
cbecnych stosanków urzędników auionomtcznych, 5) 
Wnioski dotycząze polepszenia bytu i uchwalenia od 
powiedeich rezolucyj. 6. Wybór nienstającej komisji 
wykonawczej. W poniedziałek, duia 2L bm o godzi: 
nie 9 rano dalszy 6Giąz obrad i zakończenie wiecu. 
Ostatnia rozprawa antysemicka. Z Jasta pi- 
szą do nas: Dn.a 10 b. m. cdbyła się w tut. sądzie 
obwodowym ostatnia, a 64-ta z rzędu rozprawa kar- 
na w sprawach rozrachów sntysemiokich; przewodni- 
czył p radca Gulewski, oskarżał zastępca prokarato- 
ra pań. Obtnłowicz, a bronili pp. adwokaci dz Pa- 
włowski i dr Baranowski. Na ławie oskarżonych za: 
siadało 24 osób, przaważnie wyrobnicy z kopalń 
nafiowych, którym akt csksrzenia zarz iesł zbrodnie 
grałtu publicznego z $ 85 a. u. k. i zbreduię kra 
dzieży z $$ 171, 178, 174 II b, d, u. k., jakich ci 
mieh się dopuścić dnia 15 cz.rwca b. r. po połu- 
dnin w Krygu na szkodę tautemszych ż dów. 
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ściwem i bardzo trafaem j|reenówiemu ossarżywiela, 
który podniósł dotkliweść tj klęski, jaka spotxała 
głownie samych napastników i ich niewinne r/dz ny 
za bezmyślne i porywsze ich czyny, wreszcia po iy- 
strych i jasnych wywodach obrońców, zapaił po go- 


dzinie 7 wieczirem wyrok trybansłu znamionujycy ` 
| Szczawnicy ksiąłz Adolf Albia. 


sumienność, bezstronność i prawdziwe poczasie spra- 
wiedliwcóci u wotautów, Wyrokiem tym zasądsono 
jedynie 12 oskużonych oł 4 miesięcy ciężciego wię 
zienia do trzech tygodni kary. Wszys:y Oskarżeni wy- 
rok przyjęl, a prosili tylko o odroczenie kary, d» 
czego trybunał łaskawie się przy-hylił. 

M.ejmy nadzieję, ża podobne rozprawy już się ta 
nie powtrs,, ża ustanie powód wywoływania oburze- 
nia między włościanani na postępowanie Naszych 
najserdeczniejszych, że nastąsi raz błogi spokój, któ- 
ry zsgoi rany w społeczelstwie i pobadzi je do u- 
slnej i umysłowej pracy. celem pedaiesienia i zbli- 
żenia ku scbie ludu włościańskiege, da mu wiarę w 
swą siłe i nauczy go samodzielności. 

W Rzeszowie kaucelsrję adwokacką otworzył dr 
Roman Kr'gnlski, pry ul Zamkowej l. 445. 

Z obozu „towarzyszów*. W przedostatnim nie- 
dzielnym numerze Vorwärts (głównego organn aie- 
mieok ch stcjalnych demokratow) czytamy pod 1u- 
bryką: „Wiadomości ve strounictwn* jeduo po dru- 
giem nsstępujące doniesien a: 1) Towarzysz Gabriel 
Löwenstein w Nerynb rdze, wybrawy p zed 8.6 
goin laty bawarskim posłem sejmowym, w dnia 7 
listopada koń.zy 74-ty rok życia jtd. itd. 2) Towa: 
zyska Luxemburg stsra się w nadesłauen do 
Leipz Volksztg (+yławanej praz żyda Schónlante!) 
posięp wanie swoje itd 3) Towarsysz Liepmann, 
b. sztonek berlińskiej kom. prasowej pisze do nas itd. 
4) Towarzysz Katzenstein denosi nam do proto 
kła sztntgsrskiego wiecu itd. — Zupełnie słusznie 
możnały myśleć, że jest śmy w chajderze. Aż vuoh- 
nie od tvch żydów | 

Polacy na Litwie. Czasopismo rosyjskie Russkij 
trud samieszcza w jednym z ostatnich numerów ar- 
tykuł o pizemianie, jaka widocznia dokonywa się w 
ostatnich czasach w zapatrywaniach i sposobie żywi» 
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Polaków na Ltwie w tym kierunku, że jak się wy- 
raża autor artyzułu, dawna prółność i próźaia- 
otwo, blichtr i blaga polskiej szlashty ustępuje po- 
czuciu obowiązków i rzetelnej pracy. Polasy energi-. 
cznie jęli się pracy na roli, rzusają się do handlu, 
przemysła i rzemiosł Jed:n Bzlachcie polski w Wil- 
nie skończył zawcdową szkołę szewstwa, wyzwolił 
się i z powodzeniem prowadzi swoje rzemiosło. Na 
czterdziestu kramach z pieczywem w Wilnie widne 
nazwisko ich właściciela Irabiego Antoniego Tysz- 
kiewicza, który nie poczytnie sobie sa ujmę mleć ży- 
to na mąkę, a z m.k. wypiekać chleb. Dziennik ro- 
syjski pisze z uznaniem o iej pracy, która i mienia 
pracującym przysporzy i wydrze ieh niezawodnie z 
rąk lichwiarzy — żydów, którzy, jak wszędzie — i 
tam, na Litwie, żysi z obdziersaia dobredaszaej a 
nieprakty znej szlachty polskiej. 
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Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
'ertepiany najznakomitasej w Anuatrji fabryki Potref 
« mechaciką azgielską po 500— wiedeńską pe 300 zir. 
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Pemimo wady. 

Izydor, Podobno wzigto, I:ku, twego zięcia da woj- 
ska ?... 
Ivek, Oj. ojt.. wzięto !... 

Izydor. Jakto? Był zdatay ?... Bez wady ?... 

Icek, Oa mał jednę wielką wadę: co on się bardzo 
bał prochn i straslby, ale oni na t> zważać nie chcieli — 
i nawet go z powodu tej choroby nie wzięli do szpitalu na 
obserwację... 
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Lwów 16 listopadi. Zydzi zaczynują coraz bat- 
dziej sią zuc iwalić! 0:0 wezoraj z powodu drobn3j 
sprzeczki miądzy służącą Z fją Miozowstą a wła- 
ścielką „greislera* żydówką Katz, przy płazu Bor- 
nardyńskim, przyszło do f>rmalnego ataku zbrojne- 
go. Mrozowska żądała papieru do zawiuięzia kupio- 
nej cebuli, żyłówka dać jej nie ehciała a w do- 
datku wraz z towarzyszką swoją, takża Żyd Sw tą, 
zaczęty bić słażąą. Nie wiadomo czyby żywa wy- 
szła służąca z tej napaści, głyby nie iatżrwencja 
paaprów, którzy „po svojemau* przemówili do „ro- 
zumu“ Żyłowskiego Gdy nadeszła policja, już był 
spokój Żydówsa tak d) serc» w:ięła argumsaty 
pauprów, ze wieczorem sklep zamkaęła, a policii 
doniosła o rozru hah... aatysemickich. Usłużna zaś 
dla żydów Sł, Pol. powyższą awaaturę uliczną ma- 
zwało zupsłnie poważnie: „rozruchami antysemi= 
ckiemi*, 

Zakopane 16 listopada. Kobotnicy ziemni przy 
robotach k lejowych już drugi dzień strejkują Z 
p'w»du nie wypłacenia im od Czterach tygodni na- 
leżytoś i Z» pracę przez przedsiębiorcę Słone- 
ckiego. 


Nowy Targ 17 listopada. Wyłoniła się tn no- 
wa kindydatuca na posła d» sejmu, najsyimpatycz- 
niejsza ze wszystki:h dotysh :zisowych. Jak» kan- 
dydat na posła wystęouj» mianowicie za zzodą i 
poparciem ki biskusa tarnowskiego, proboszz w 
Sympatyczuy i 
Szanowny kandydat ma najwiącej szans, a wybór 
jego bądzia z» wszech miar faktem dolataim. 

Wiedeń 17 listopada. Miuister Ka icl zarządził, 
aby tegoroczne stemple kalendarzywe na kaleada- 
rzach cseskich miały cz:kie nipisy. 

Wiedeń 17 listopada. Wczoraj obradowała de- 
puticja kwotowa. Refe ent Beer składał sprawo- 
zdanie o niemożliwych nawet choćby się przyjęło 
węg erski punkt wyjścia uroszzzenia:h Wągrów co 
do so3u1ku kwoty Deputacja kwotowa wypracuja 
sprawozdanie, które bądzie przadłyżoae odu Iz- 
bom. 

Budapeszt 17 listopaia. Mimo obstezkcji w ra- 
dzie miejskiej B:nff, został zamianowany honoro- 
wym obywatelem -toliey. 

Budapeszt 17 listopada. Korytowski, któ- 
ry zbiegł z wiazlenia w Stanisławowie przy po- 
mocy córki dozorcy więzień, zaaresżtowany zo- 
stał tulaj wczoraj przez organa policyjne. Ko- 
rytowski odstawiony zostanie do Galicji. 

Paryż 17 listopada. Redaktor Tempsa Presson- 
gé został w.kreślony z listy kawalsrów lezji hons- 
rowej. Ostatuimi czasy silnie popierał on zdrajcę 
Dreyfusa a giy Zolę również wykreślono z listy 
członków lavji, solidarzzują: sią z nia, jak ubrzy- 
mu ą dzienniki żydowsk e, oświadzzyć miał sam, że 
zreżygauje 48 swej goduoś:i kawalera (!). 

Minoto jednak Pressznsć nie ustąpował do tej 
chwili, aż wreszcie usunąć go musiała rada hoao- 
rowa legji. Żydowskie stowarzyszenie „Praw OCzło- 
wieka“ wydaje dziś baukiev uroczysty ku czci tego 
swego bohatsra. 

Rzym 17 listopada Wczoraj otwarto parlament 


włoski. Król Hambert odczytywał przez kwadrans 


y 


Vs wi al te padełko opatrzone jest firmą: 


iolf 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy Iaskawą uwigę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wien 
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mowę tronową. (Ze względu na brak miejsca stresz- 
czen e jej podamy później. Przyp. Red,) 

Nowy Jork 17 listopada. Izba handlowa podej- 
mewała wspaniałym bankietem b. ministra angiel- 
skiego Herrschla. W odpowiedzi na mowę jen. 
Woodforda, Herrsch-| mówił o przymierzu Án- 
glji ze Stanami Zjednoczonemi, które 
sobie zawsze podadzą ręce ilekroć ktoś 
trzeci jedno z tych państw odważyłby 
się zaczepić. 


XV Sesja parlamentu. 


Dziewięjnasie posilzee lo, 


Wiedeń 16-go listopada. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby rozpoczęło się o godz. 11 min. 3 

Hr. Thun zakomunikował lzbie zniesienie sta- 
nu wyjątkowego w dalszych piętnastu powiatach 
galicyjskich. 

Dep. Prochaska, Wohlmeyer i tow. po- 
stawili wniosek w sprawie zniesienia od 1 stycz- 
ma 1899 roku stempla dziennikarskiego i kalen- 
darzow ego. 

Bep. Prochaska i tow. stawiają wniosek w 
sprawie zakazu wjeżdź*nia w granice Anstrji ob- 
cych poddanych ży dów. 

Minister Wittek odpowiadał następnie na 
szereg interpelacyj o obojętaem znaczeniu. 

Dep. Kulp (Młodoczech) złożył mandat komi- 
syjay do kom'sji dla nietykalności pcselskiej; dep. 
Skala złożył mandat do komisji przemysłowej. 

~ Dep. Lemisch zaputuje, co słychać z urlo- 
pom Blumenstocka Halbana. 

Prezydent odpowiada, że o ile mu wiado- 
mo, to Halban na podstawie przedłożonego świa 
dectwa lekarskiego (hm!) otrzymał przedłużenie 
urlopu do dnia 15 maja. 

Dep. Biel'ohla wek domaga się od prezy- 
denta, aby wyznaczył jeden dzień w tygodniu na 
załatwienie samoistnych wniosków poselskich, 
których wniesiono ni mniej ni więcej tylko 232 
sztuk. 

Prezydent oświadcza, że chętnie to uczyni, 
jeśli tylko Izba zechce na serjo zająć się tymi 
wnioskami. 

Następnie zabiera głos dep. Daszyński 
w celn wystosowania zapytania do prezydenta. 
Zamiast zapytania jednak, rozpoczyna kłótnię z 
Wolffem. broniąc się przed zarzutem szubrawstwa 
i łgarstwa i odpowiada na to równie ordynsrnemi 
wymyślaniami. Udowadnia nastęrnie rzekomo, że 
Wolff jest utrzymankiem fabrykantów i cytuje fa- 
kiy, że fabrykanci cdtrącali robotnikom z tygo- 
dviowego zarobku krajcary „dla Wo ffa“. Wyłlicza 
nadto Daszyński rozmaite narodowe dary pienię- 
żne, jakie Wo ff otrzymał, wylicza je zaś z pe- 
wną melancholją i jakby z wyrzutem do spcłe- 
czeństwa polskiego, że nie umie taksamo wyna- 
gradzać sprzymierzeńców parlamentarnych Wolffa 
i obstrnkcji. 

Dep. Prade zapytaje prezydenta na jakiej 
podstawie pozwolił Daszyńskiemu składać oświad- 
czenie. Następnie bierze Prade Wolffa w obronę, 
twierdząc, że pieniądze zbierane na prowincji dla 
Wolfia, są przeznaczone na jego dzienn k Ostdeu- 
tacke Rundschau. 

Prezydent tłomaczy się niezauważeniem, 
że Duszyński mówił co innego, i wyrzuca Prade- 
mu, że i on także nie trzymał się granie zapy- 
tania, i h 

Taba przystąpiła następnie do dalszego cią- 
gu dyskusji nad oskarżeniem hr. Bade- 
niego za zajścia listopadowe. Przemawia- 
ją, przetrawiając znane komunały, posłowie soc a- 
lisiyczni Berner i Zeller, potem liberał żydow- 
sko-niemiecki Menger. 

Po mcwie Mengera wiceprezydent F'erjancicz 
chciał przerwać obrady nad oskarżeniem Badenie- 
go i przejść do dyskusji nad wnioskami o zapo- 
mo 


TRE spostrzegłszy, że ławy prawicy są zna- 
o©znie przerzedzone i że gdyby w tej chwili do 
głosowania przyszło, lewica mogłaby mieć łatwo 
większość. poduiosła gwałtowny, hałaśliwy 
protest przeciwko przerywaniu obrad. 

W Izble powstają hałasy i krzyki, jak za do- 
brych obstrukcyjnych czasów. Zamęt nleopi- 
sany. 

Wiajtecjickt Ferjancicz oświadcza, że wo- 
bec protestu zarządzi próbę, czy większość oświad- 
cza się za przerwą czy też przeciwko. _ 

Podczas gdy głosowanie się odbywa i gdy or- 
dnerzy zajmnją się przeliczaniem głosów, wchodzi 
na salę obrad partja katolicko-ludows, która wła- 
śnie N ZA posi dzenie klubowe : zajmn jąc miej- 
sco w ławkach przystępuje do głosowania, będące- 

o już w toku. Lewica przyjmuje to huraganem 
a be oburzenia. 


APTEKA E. HELLER 


ahai materjałów roleczsyoh — Krtiw Grei 2 


>BŁHOS NARODU? 


Prezydent stwierdza, że 154 głosy o- 
świadczały się za przerwą a 152 głosy 
przeciwko przerwie. 

Lewica wrzeszczy nienstannie, zarzucając głoso- 
waniu znpełną niefurmaluość. Najgłośniej krzyczą: 
Funke i Iro, protestując przeciwko temu Iro 
woła: To jest bezwstydny szwindel. Funke: To 
niebywały bezwstyd ! 

Prezydent jednak utrzymuje się przy swojem 
twierdząc, że zawsze tak bywało iż wchodzący pod- 
czas głosowania posłowie mają prawo przyłączyć 
się do głosowania. 

Wobec tego Izba przeszła do załatwienia wnio- 
sków naglących. 

Na dzisiejszem posiedzeniu wniesiona być mia- 
ła zbiorowa interpelacja czesko-polska w sprawie 
wydalań z Prus. Nikczemne jednak intrygi 
posłów otrzymujących natchnienia z 
lwowskiej Chorążczyzny w połączeniu 
ze strachajłowatą trójlojalnością 
większości Koła sprawiły, iż ta ma- 
nifestacja nie doszła do skutku. 
Młodoczesi w porozumieiu z czeską 
szlachtą wnieśli wspólnie bardzo sil- 
ną, jędrną i męską interperlację, w któ- 
rej poruszyli całe stosunki w Poznań- 
skiem, skandaliczny zakaz wiecu nau- 
kowego lekarzy i przyrodników, oraz 
wystąpili gwałtownie przeciwko wy- 
dalaniom, domagając się energicznych 
środków zaradczych ze strony rządu. 
Dep. Jaworski imieniem Koła polskie- 
go wniósł miękką i bladą interpelację, 
zapytującą czy rząd nie byłby skłon- 
ny udzielić ochrony ludności robotni- 
czej udającej się z Austrji do Prus po 
zarobek. 

| KE 


Interpelacje Czechow | Polaków o wydalenie 


(Sprawozdanie telegraficzne à telefoniczne „Głosu Narodu“), 


Wiedeń 17 listopada. Depatowany dr Engel 
wraz z całym klubem rałodoczeskim i szlachtą 
czeską, wystosowali następującą irt rpelację do 
prezydenta ministrów : Nienstanne i systematycznie 
powtarzając się wypędzania austrjackich rolni- 
czych, przemysłowych i fabrycznych robotników 
z Niemiec, przybierają takie rozmiary i charakter, 
że im nie można się obojętnie przypatrywaś, i że 
raczaj wymagają koniecznej obrony. Podobnie jak 
izakaz współudziału polskich icze- 
skich lekarzy iprzyrodników w za- 
mierzonym, ale jedynie z powodu 
tego zakazu zaniechanego kongre- 
sie w Póznaniu, mają one swe źródło w o- 
twarcie przyznawanym zamiarze, uby austrjackich 
poddanych, którzy w Prusiech są za'rudnieni, wy- 
pędzić, a tych, coby tam pracy szukać chcieli, 
odstraszyć od tego; co więcej, wprost przeszkodzić 
im w tem. Rozporządzenie to wyszło z zupełnie 
własnej inicjatywy władz rządowych prnskich: Nie 
można go żadną miarą jato retorsję uważać, z au- 
strjackiej bowiem straży nie nie zrobiono, owszem 
wszystkiego zaniechano, ccby tego rodzaju postę- 
powanie choćby tylko wyjaśnić mogło. Żadnemu 
peddanemu pruskiemu nie jest wzbronionem w jego 
zawc dowych, ba nawet wyraźnie politycznych zg10- 
madzeniach brać czynnego udziału i żadnego To- 
botnika z Niemiec w ogóle, a z Prus w szczegól- 
ności, z miejsca jego zatrudnienia w Austrji nie 
wypędzono dlatego, że jest Niemcem. : 

Te wydalania austrjackich poddanych polskiej 
i czeskiej narodowości z Prus, biorą jedyn'e i wy- 
łącznie według tego co się publicznie przyznaje, 
swój początek w narodowo-politycznych motywach. 

Dotknięci wydaleniem nie nie zawinili takiego, 
wskutek czego mogliby być pozbawieni prawa szu- 
kania i znalezienia pracy w Prusiech tudzież prze- 
bywania tamże. Władze pruskie nigdy nie śmiały 
przedstawić nawet twierdzenia a cóż dopiero do- 
wodu, żeby wydalonym jakiekolwiek przestępstwo 
choćby tylko zarzucić można było, choćby tylko 
przez udział w jakiejkolwiek politycznej agitacji, 
przeciwnie w oficjalnej pruskiej prasie przyznają 
bez ogródek, że takich powodów nie ma, lecz że 
prześladowanie to odnieść należy do zamiaru, aby 
austrjackim poddanym słowiańskiej narodowości po- 
byt w Prusiech uniemożliwić. EA 

Tak przedstawiają się więc te wydalania jako 
akt narodowej nieprzyjażni, przez który zamierzono 
eustrjackich poddanych słowiańskiej narodowości 
materjaluie jak najboleśniej dotknąć, nieprzyjaźni, 
której otwarcie przyznawać nikt się bynajmniej nie 
wstydzi, i wobec której nie miano Żaduego wzglę- 
du ani na stosnnek do naszej monarchji ani na 
przykazania humanitaryzmu. 

Dwa momenty głównie postępowanie to sz'ze- 
gólniej wstrętne czynię. Po pierwsze wydalonym 
wyznaczono nader krótki termin do opuszczenia 
pruskiej ziemi, po drugie, nędzą, w jaką wtrąceni 
zostali ci ludzie nagle i nie popełniwszy żadnego 
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przewinienia, Nie jest rzeczą interpelantów oczy- 
wiście badać, o ile dla pracodawców w Prusach 
wynika szkoda z utraty dobrych sił roboezych. 
Tę stronę sjrawy niechaj sobie interesowani z pru- 
skim rządem załatwisją. O ile jednak ta sprawa 
dotyka i dotyczy pracujących, narusza ona ,stosu- 
nek Niemiec do Austrji w takiej mierze i w taki 
spo ób, że nie może to stosunków pomiędzy obo- 
ma pań twami wzmacnieć. Nie zgadza się z zata- 
dą równości praw obu kontrahentów, ażeby jedeu 
z nich przeciw poddanym drugiego bez przyczyny, 
bez żadnego kryminalnego, albo rzeczowego powo- 
àn rozpoczynał i wykonywał prześladowanie, , któ- 
rego pobudką jest tyllko narodowa nienawiść. 

„Nawet wtedy, gdyby pomiędzy oboma państwa- 
mi nie istniało przymierze, musiałby się przeciwko: 
takiemu traktowaniu austrjackich poddanych ze 
strony pruskiego rządu jaknajenergiczniejszy pro- 
test założyć i z naciskiem podnieść żądanie, aby 
powcłane czynniki pezawłocznie wszyskich środków 
użyły, aby ta akcja nie tylko została zastanowio- 
ne lecz także, aby jej na przyszłość zapobieżono. 

, Jeżeli dalej zważy się, że wszyscy dotknięci są. 
biedałami, którzy tylko z ciężkiem sercem opusz- 
czali ojczyznę, którzy ciężko odczuwają oderwanie 
ich raptowne od pracy i od innych zarobków, któ- 
rzy przez ścisły rożkaz opuszczenia Prus w prze- 
ciągu 14 dni, a nawet w przeciągu 24 godzin wpra- 
wieni zostają w najstraszniejszą nędzę, — to ubo- 
lewanie nad tem, że tego rodzaju środkami wo- 
góle można się posługiwać, tylko jeszcze spotęgo- 
wane być może przez okoliczność, iż przy tych 
wydalaniach do bezprawia i gwałtu do- 
dano jeszcze obchodzenie się bez ser- 
ca z austrjackimi poddanymi. 

Z przytoczonych powodów, w przypuszczeniu, 
że wszystkie te nader przykre, obrażające uczucie- 
prawa i ludzkości, stosunkowi przymierza pomię- 
dzy Austrją a Niemcami a nawet najprostszemu 
prawu narodów sprzeciwiające się objawy i fakty 
austrjackiemu rządowi i urzędowi spraw zagrani- 
cznych, który ma przecież obowiązek poddanych 
austrjackich zagranicą przed wszystkiemi krzy wdze- 
niami bronić, stawiają podpisani do całego rządu 
zapytanie : 

Czy e. K. rząd jest zdecydowany i skłonny bez- 
zwłocznie spowodować urząd spraw zagranicznych 
do takiego działania, aby tym nieprzyjaznym i nie- 
ludzkim prześladowaniom „austrjackich poddanych 
sławiańskiej narodowości w Prisiech koniec poło- 
żyć i aby oni mieli zapewnioną taką obronę, dọ 
jakiej według prawa narodów, i na podstawie przy- 
jaznych stosunków między. Austrją a Niemcami, 
zupełnie uprawnieni są rościć sobie pretensję. 

Taką interpelację wnieśli posłowie czescy. Co 
do interpelacji Koła polskiego, prawdziwie wstyd 
polskiemu pismu powtarzać ją w zestawieniu z po- 
wyż:zą interpelac'a czeską! Koło polskie będzie 
wyrażało znów oburzenie, że się je „podkopuje* — 
ale to oburzenie powinno zwróc ć przeciwko sobie 
samemu, bo nikt sknteczniej od niego samego te- 
go „podkopywania* nie przeprowadza. Oto cała 
interpelacja Polaków w tej samej ich przedewszy- 
stkiem obehodzącej sprawie. 

„Królewski rząd pruski wydalił podobno(!) w 
ostatnim czasie z Prns licznych poddanych austrja- 
ckich przeważnie narodow:ści polskiej. Wydaleni 
gą głównie robotnikami rolnymi i przemysłowymi, 
oraz rękodzielnikam', którzy, ufni w istniejącą po- 
między Prusami a Austro- Węgrami przyjaźń poli- 
tyczną i ekoromiczne stosunki, szukali w Prusiech 
zarobku, a którzy bez osobistej winy dziś przez wła- 
dze tego państwa narażeni zostali na dotkliwą szko- 
dę(!) Ze strony Austro-Węgier nie stało się do- 
tąd wobec poddanych pruskich nie, co w myśl 
prawa międzynarodowego usprawiedliwić (!) by mo- 
gło to surowe zarządzenie, jako środek represyjny. 
Wskutsk tego ośmielają się(!) podpisani wnieść do 
p. prezydenta gabinetu zapytanie: 1) czy znany 
mu jest fakt owych wydalań; 2) czy skłonny 
jest w tym wypadku starać się (!) o to, aby au- 
strjaccy poddani w swoich stosunkach zarobko- 
wych zapewnione mieli ze strony władz pruskich 
to samo traktowanie, jakie Austro-Węgry stosują 
wobec poddanych pruskich“. 


Rubryka „Nadesłane* wie pochodzi od redakcji, 
która też za wią odpewiedzialneści mie przyjmuje. 


Wielmożnym Panom 

Drowi M. Wesiowi, lekarzowi okręgowemn i 
Drowi J. Dornfestowi w Sokołowie, którzy żonie 
moje. ciężką i uporczywą ch:robą nswiedzonej, swą 
głębeką wiedzą, niezwykłą troskliwością i opieką bez- 
stronrą zdrowie prsywrócili — składam na tej drodze 
najgoretsze podziękowanie. i 
2597 Roman Wojciechowski. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp- 


Krakow, Rynek 39, ptr. I. 346] 


MEN" — 


poleca i wysyła odwrotną pocztą mie licząc opakowania 

na starej maladze, butelka 1 sir. 30 ci. rumbarł zrowa. 
chinowe, z ching i żelazem, popsyNOWO, B GASCATĄ, tondar ang’, 
Ziéika piersiewe Dra Sesburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe ae - 
Specyfiki wszystkie krajowa i zagraniczne, opatrunki, Wody mineralne, perfamerja IiG+ 


Nr. 265 „GŁOS NARODU" 


KALOSZE ROSYJSKIE 


w wielkim wyborze, 3393 6 25 
Kurtki myśliwskie Looden, kapelusze, czapki i pończochy 
do polowania, Kamizelki szórzane i włóczkowe. Rękawi- 
czki wełniane, jelonkowe i glacé zimowe. Bieliznę weł- 
miana, pończochy i skarpetki, Szlafroki Himalaya męzkie. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJOZYSTY".“ 
Prywatny hodowca 


prawdziwych „kanarków 
herceńskich“ ma 4-ry pary 
obecnie do pozbycia. Parał 4 fi. 
75 ct. Zgłoszeuia przyjmuje han- 
del kolonialny W-nego Ignacego 


„GŁOS NARODU“. 7 
Dla Emerytow z familją |Biuro ogłoszeń 


Dem mieszkalny o 4-rech pokojach kuchni i spiżarni z 0» wynajmu mieszkań 


gródkiem warzywnym i sadem, w uroczej mi:jscowości na wzgórzu, 7 
Wi. Grabowskiego 


powietrze cudowne, stacja kolei, poczta i kośsiół w miejscu, przed 
Ka!warją, od nowege roku do wynajęcia na stały kilkuletni 
aa pobyt. — Bliższych wyjaśnień udzieli z grzeczności WPan Fan 
zpitalna 


Koce pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 
męzkie i damskie, berlacze i buty filiowe 


polecają po bardzo przystępnych cenach 


BRACIA BILEWSCY 


w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji. 

00000 00000-0000 

W nowo przezemnie przeprowadzonej 
ulicy między Krupniczą a Rajską 
mam jeszcze 
d | | 
jedna obejmująca 156 sążniC), front 18 mtr. 
głębokość 30 metrów, druga 162 sążni D, front 
17 mtr., głębokość 30 mtr. — oraz znako- 
micie zbudowaną 
kamienicę 
dwupiętrową, z frontem na południe i zachód 
(narożnik) zaraz tanio do sprzedaria. 
Połowa ceny kupna może zostać przy hy- 
potece Kasy Oszczędności m. Krakowa. 
Stanislaw Woyczyński, Kraków 
ul. Nowo przezemnie przeprowadzona, dom Wgo P. 2 
Bujasa w parterze. 3194 4 6 
000000000000-00000 
Ogólne Zgromadzenie 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 
Rękodzielników i Przemysłowców 
W KRAKOWIE 
odbędzie się w dniu S$-go grudnia 1898 r. o godz. 
3-6j po połndniu w sall Rady miejskiej. 

Na porządku dziennym: 
ZMIANA STATUTU. 
. Gdyby na Zgromadzenie to, nie przybyła statntem prze- 

pisana ilość członków 1 wskutek tego takowe odbyć się 

nie mogło — odbędzie się o godz. 4 ej po południu w tym 

samym dniu i lokalu następne Ogólne Zebranie bes wzglę- 

du na komplet. 3499 4 6 
Kraków dnia 27-go pażdziernika 1898 r. 

Prezes Rady Nadzorczej: Karol Markus. 
3K. Ryżmanowski — specjalista fryzjer $ 
ulica Szewska L. 2, i 

poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztu- 
czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład 
i higienicznie prowadzony. 3416 230% 
Eraków, ulica Szowska L., 2, % 
z Rączką. 3480 7 0 
Już są herbaty świeże ze sprzętu, który się w Chi- 
nach w Kwietniu i Maju tego roku odbył. 
Juliusz Grosse — Kraków. 


;;| Magazyn Futer 


A. JACHIMSKIEGO 


w Krakowie, ulica Grodzxa Nr. 14 i 16 
(założony w roku 1325), 
Poleca w wielkim wyborze: gotowe fatra | 
męskie i damskie najświeższych fasonów, ro: 
tundy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki | 
do polowania i t. d. 
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszel- 
kie reperacje i uskutecznia takowe puaktual- 


nie po cenach umiarkowanych. 
Na składzie ntrzymuje materjały na wierzchy męskie 
i damskie z najpierwszych fabryk franeuskich, angiel- 


L881 J M amoyesy M [amof[BJy AM 
ssam Z NjpUBY WM)BJAJSTUH AU490J8 |GPOW 


Medal bronzowy 2 wystawy rękodzielniożo 
przemysłowej w Krakowie w r. 1870 


3554 2 10 | 


Swierkowe okorowane 


Wojolechowskiege, ulica 
1. 19 3505 1 4 


[| [nd 
sążnie 
w waąłkach 1 Mtra dług., 10 do 
17 ctm. grub. — także 2 metry 
dług., 18 ctm. grub i więcej, ku- 
puje i uprasza o łaskawe oferty 
H. W. Langnass w Wiihelmsbriick 
(Poznań) 3606 1 10 


W Dębnikach L. 76 


do najęcia na parterze 3 
pokoje za 10 złr. 367 


Poszukuje się 


dzierżawy lub w danym 
razie kupna 


majątku 


obszaru 100 do 200 u mórg pola 
skamgsowanego i pla- 
skiego, z dobrym domem, o 
i2 u pokojacp, otoczonym ogro- 
dem z dobrymi budynkami, o: 
bszeruą, dobrą stijnią. przy głó- 
wnej linji kolei, pomiędzy tarno- 
wem a Oderbergem. Of.rty do 
J. Strycharskiego, Jagiellońska 7, 
Kraków 3602 r 3 


W składzie fortepianów 
Piakin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki >; 
Sprzedaż, zamiana, wyuajem. 
grzy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
łynek główny Nr. 29, Kraków 


Uskuteczniamy wszelkie 


Przekłady 


(tłómaczenie) od najzwyklejszych 
do najwykwintniejszych, z polskie 
go ma języki obce | odwrotnie. 
Gł. Ajene,a dzienników i ogłoszeń 
j Hopcasa I A. Salomonowej w Kra- 
kowie, Plac Marjach: 1, 2. 3443 
Do wynajęcia: 
każdego czasu w willi przy Placu 
Latarnia I. 8. (w sąsiedztsie wil- 
li Wnych PP. Kossaków) 5 lub 7 
pokoi, przadpokój i kuchnia z o- 
gródkiem, na wysokim parterze. — 
/ pokoi, przedpokój, kuchnia, p. 
kój dla służky na I-szem piętrze, 
może być stajnia i wozownią. Wia- 
domość tamże u Właścicielki na 
l szem piętrze, 3404 6 5 


Salon frontowy 


o dwóch oknach, slegancki, widny 
znyżą i przedpokojem, oraz CZt8- 
ry pokoje z kuchnią w oficynach 
na Il piętrze w Rynku głównym 
1. 8 do wynajęcia każdego czasu. 
%iadomość w handlu Ed. Fucirsa 
w Krakowie. 344 5 0 


Chorzy 
na płuca, gardło, krtań 
40 j astmę! 33:2 


pozbyć się swojej płucnej lub 
gardlanej choroby, choćby 
aajuporczywszej, albo astmy, 
nawet bardzo zastarzałej i na- 
pozór nieuleczalnej, ten niech 
pije herbatę dla chorych 
chronicznie na płuca i gar- 
dło A. Wojfiskyego. 


Tysiączne podziękowania 
dają gwarancją do wielkiej 
siły uzdrawiającej tej herba- 
ty. Pakiet na dwa dni 75 ct 
Broszura (opis użycia) darmo 
prawdziwa tylko u A. Wolff- 
skyego Berlin Nr. 37. 


Emerytowany kierownik szkoły 
posiadający 35-cio letnią praktykę 
przy szkołach publicznych, udzie: 
la lekcyj w domach prywatnych, 
szczegó niej mełym dzieciom, któ 
re do szkoły jeszcze nie uczęszczają, 
lub których rodzice do szkoły po- 
ayłać nie mają zamiaru. Podejmuje 
się w krótkim czasie i bez umę- 
czenia ich młodocianego umysłu, 
nauczyć czytać, pisać i rachować. 
Przyjmie także administrację do- 
mu lub zajęcie biurowe. Adres no- 
da biuro inser. „Głosu Nar*. Ja- 
ziellońska 7. p.l. 3586. 33 


Kto pragnie raz na zawsze ||. 23 


Strycharski (dla miejscowych), K M. poste restante Leńcze. 


3491 


Ubogi Łazarz! 


Z łoża boleści zwracam się do serc 
miłujących Boga i bliźniego, aby 
nieszczęśliwemu ojca rodziny ra 
czyli łaskawie przyjść z pomocą 
temu. który po l4-ietniej pracy 
zawodowej od 5 lat obłożnie cho 
ry, pozostaje w opuszczeniu, w nę 
dzy. Składki, za które przy każdym 
paciorku gorącą do Boga zaniosę 
modlitwę, proszę posyłać do Ad- 
ministracji „Głosu Narodu“ lnb: 
Łazarz Krężel w Ustrobnej 
p. Krosno, 3531 3 0 


Od 1-go grudnia b.r. 
potrzebny jest 


szynkarz 


żonaty, z kaucją 200 złr. 
Bliższe warunki w handlu 
korzennym 


Jana Deptucha 
Krowoderska Nr. 57 
od godziny 4-tej do 6-tej 

po południu. 3599 


Bardzo ważne! 


-544 Dopóki zapas starczy! 

109 zeszytów, przepisanych przez 
c. k. Radę szkol. z 8 kart. fl. 1-50 
100 dtto 0 „2440 


Lipiński. Kraków, Grodzka 1. 43. l 
Kawaler 


lat 29, przemysłowiec na stano- 
wisku, poszukuje na tej drodze 
w braku znajomości, towarzyszki 
życia panny, blondynki, łagodne- 
go charak eru, możliwie sieroty 
z posagiem 2.000, celem kupna 
rentownago interesu, — albo też 
na takiem stanowisku, by współ- 
ną praca można zabezpieczyć przy- 
szłość. Listy = podaniem adresu 
uprasza przesyłać do działu inser. 
„Gł Naš za okaz. kw. ins. pod 
S.A M.29, Kraków. 3071 23 


Dom I piętr. 
wraz z urządonymi warszta- 
tami, odpowiedni na zakład 
stolarski, b>dnarski lub jaki- 
kolwiek inny, z podwórzem, 
na jednem z głównych prz-d- 
mieść Krakowa, jest osobno | 
lub z kamienicą ił ptr., ofi- 
cyną łąc 'ącą się z po"rzednim 
domem, do sprzedania. Wia- 
domość na p!acu Matejki 1. 4 
u właścicielki. 3069 2 5 


WETERAN 


z r. 1863, kowal wysłużony po 
dworach. od 5-ciu lat bez władzy 
« nogach, z siedmiorgem dzieci 
w najokropnie;szej biedzie zosta- 
jący, poleca się szlachetnym ser- 
com prosząc o pomoc. Jan Kwar- 
ciński Kraków, ulica Grodzka, 
b 3585 2 2 


Poszukuję folwarku, 


od 30 — 40 morgów gruntu 
w dobrej glebie, do ku- 
pienia lub wydzierża- 
wienia zaraz. O"szar dwor- 
ski Rojówka, pow. Tęgo: 
borze. 3579 2 3 ! 


Lepszy | tańszy 


Briols żo 


z najstarszej c. k 


założonej w 


e 
b 
> 
L4 


która z pewnością do rozpowszech- 


R900000900000000694000600500]R 


Wranciszka Driolego w Zarń 


Dóstawoa 6. k. nastrjackiege, włoskiogo | angleiskiogo dwora. 


Zastępca Alejzy Grebler w Krakowie. 
alca de: zew E 


$i Driole'zo Brandy jest w Anglji więcej lubiany 
P| niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zanaiast 
Cognacu w ces. 1 król. wojskowych szpitalach obe- 
cnie zaprowadzony. 


M?9200090020069009000060000001. 


6 


Do egzaminu 

zrachunkowości państwowej przy- 
gotowuję Panie i Panów. — Wia- 
domość w Filji Tow. Krajowego dla 
handlu i przemysłu ul. Florjań 
ska l. 26 Kraków. 5503 


Młoda nauczycielka 
posiadająca język niemieeki, fran- 
cuski i mucykę, poszukuje 
umies?czenią zaraz. Zgłoszema dla 
„Feliksy* lub adres poda dział 
inseratowy „Głosu G:rodu pod 
i. 3572. 35721 22 


Józefa Ekerowa 
Mały Rynek I. 6. 
powróciwszy d) Kraxowa rozpo- 
częła 3574 2 10 
lekcje tańców 
w zakładach naukowych i we wła- 
snem pomieszkaniu. 
Kurs trwa do maja. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka- 
żdego czasu. osobn» godziny dla 

młodzieży szkolnej, 


Trąbka koncertowa 


dla każdego 
prawnie ochroniona Nr. 49.937. 
(a Znakomity 
„27 [Instrument dla 
niemuzyków. 
do wygirwania 
wszelkich wy- 
myślonych me 
lodyj, pieśni, 
sygnałów, mar 
szów , tańców, 
A z nailepsz. mo- 
siądzu sporzą- 
dzona, 
Bez znajomo” 
ści nuć, bez ża- 
: dnej nauki, mo* 
że każdy grać zaraz tony pełne. 
nawet przy słahem dmuchaniu 
Dla dorosłych i młodszych dzieci 
również bardzo zabawne. 
Cena z 4 wentylami . Mk. 4'50 


n 8 n” M kad 
a a SOTZ 
pf. drożej) 
z książką do pieśni. Cenv tak ni- 
skie, aby każdemu umożliwić próbę 


„DE: 
(piekme niklowana 50 


nienia i stosownego zamówienia 
doprowadzi. — Wysyłka za zali 
czką przez 3021 


Carl Schiirmann 
Musikwerke 
Hasse in Westfalen- 


W bardzo zdrowem, w gorzy- 
stem i lesistem położeniu, obok 
rzeki, 10 minut spacerem do stacji 
kolejowej i do miasteczka, glzie 
się znajduje poczta, telegraf, sąd. 
trzech doktorów medycyny i apte 
ka, jest z powodu wyjazdu do 
sprzedania natychmiast 


składająca się z sześciu pokoi, 
przedpokoju, kuchni, werandy, bar- 
zdo dobmj piwnicy, ogrodu 2/4 
morgowego, dalej do niej nele 
żące zabudowanie, w którem się 
mieśe' stajnia dla trzech koni ! 
krowy, wozownia, drewutnia, po 
kój dla służby. wszystko nowe i 
wzorowo utrzymane, %® cenę 
6000 złr. SKA. i 
Zgłoszeria przyjmuje i wyja: 
śnień udziela Dział inseratowy 
„Głosu Narodu* w Krakowie pod 
liczbą 35837. 3537 3 0 


niż Cegnac jest 


„Brandy” 


. uprz. Dystylarni 


roku 1768, 


3414 60 


Kraków, Gołębia 14 
POLECA 3468 


Sklep, Szewska 7. 
Pokój na skład zapalnych mate- 
rjałów, zaraz Dębniki 72 par. 
Duży magazyn na par. oraz pi- 
wnica zaraz: Gołębia 3i Pędzi. 
chów 18. Piwnica lub lodownia 

Dębniki 15 

Stajnia | wszewaln Basztowa 19 
) 9,Bernadyńska8i9 Stazzyca 10. 
Michałowskiego 75. Studencka 
259, Garncarska 7. 

Sklep i 2 pokoje zaraz; św. Qer- 
trudy 7, Radziwiłłowska 21, od 
Stycznia: Bracka 5, 

Pokój z meblami lut bez zaraz: 
Sławkowska 6 II ptr. Siemira- 
dzkiego 13 I p, Łobzowska 41 I p. 
św. Filipa 5 I p. plac Latarnia 
8 I p. Graniczna 7 II p. Gro- 
dzka 8 I p. 15 IM p. Dębniki 
15 II p. Radziwiłłowska 17 i 3 
par. Zwierzyniecka 30 II p. Flo- 
rjańska 19 HI p. i 32 I p. 
w podwórzu. Wolska I p. Pod- 
wale 2 1I p. 

% pokoje z przedyp. Z ut 
biami inb bez zaraz: Jagielloń- 
ska 9 I p. Szezepańska LII p. 
Rynek 22 II p. Wolska 3 II p. 
Lubicz 21 II p. Straszewskiego 
22 ] p.Karmelicka 31 II p. 

Pokój | kuohnia zaraz: Czysta 15 
I p. Staszyca 10 par. i Il p. 

2 pokoje przedp. | kuobala zaraz 
Bernadyńska 8 I p. i par. Sta- 
szyca8 i 6 Ip. Studencka 255 Ip. 
ipar. Dietla 74 na dole w ofi- 
cynie, na mieszkanie, sklep lab 
skład. Biskupia 10 DM p. 

X pokoje przeap.,i ku” 
chnia zaraz: Zwierzyni 9. 
par, 25 I p.i21 II p. Poselska 
8 par. Floryańska 16 I p. Dg- 
bniki 93 par. Karmelicka 45 par. 
Czysta 12 II p. i par. Staszyca 
h I p. Bernadyńska 9 II p. Ry- 
nek Kleparski 15 I p. Grodzka 
48 I p , 

1 pokoje, przedp., ku- 
chnia zaraz: Sienna 3 M 


l p. Wielopole 11 IT p. Stu- 
deneka 255 I p. Wila Wenue- 
cja I p. Karmelicka 56 II p.p 
umeblowane od grndnia do maja. 

6 pokol, przedp, kuchnia zarz: 
Karmelicka 11 par. Starowiślna 
6 III p. Wielopole 4 II p., dom 
w ogrodzie. 

7 pokoi, 2 przedp., kuchnia zaraz : 
pee Latarnia 8 1 p, lub par. 

yć stajnia i wozownia, 

8 pokol przedp, i kuchnia od gru- 
dnia: Basztowa 5 I p. 

9 pokol, przedp., i kuchnia od 1 
«wieunia 1899 r. Straszewskiego 
26 par. 

Całe | plętro, zaraz: Rynek 13, 

i2 ublkacyj I p. zaraz: Francisz= 
kańska 1. 


Różne mieszkania, zaraz: PlacGtro= 
ble 150 i w nowej ulicy przy 
placu Groble 1,1! p. i par. 


5 pokol, przedp, kuchnia, kory- 
tarz, spiźarka, pokój dla służby, 
łazienka, na II p. z balkonem (od 
ul. Jabłonowskich) i 2 pokoj 
pr.edp., gabinet jasny na par. ód 
frontu, od stycznia. Straszew- 
skiego 27. 

Wedociągi i oświetlenia gazowe. 


Obiady dostuć można w domu pry- 
watnym ul. Florjańska 33 w po- 
dwórzy, wprost. I ptr. 


Z powodu wyjazdu podpisa- 
nego są 3576 2 10 
trzy piękne konie 


szorek, fajtonik prawie nowy, 
bardzo tanio do sprzedania. 
Alfred A. Poliak, Kraków, ulica 
Kopernika Nr. 32. 


Biedny uczeń 


gimnazjalny, na ukończeniu sine 
lyów, mając zapłacić czesne, a bg- 
łąc sierotą i ntrzymując się o wła- 
wych siłach, nie jest w stanie ta- 
<owego zapłacić, zwraca się do 
itościwych serc P. T. Publiczno- 
ści o łaskawą pomoc w tym wzglg- 
lzie. Składki dla biednego ucznia 
przyjmnje administracja „Głosu 
Yarodu* ul” Garbarska L 7. 3308 


'* KONIE * 


pod wierzch i do pojazdu 


tanio do wynajęcia 
ul. Koperalka L 32. Pofrak. 


skich i krajowych. 
jakoto: Marjański po 40 i 30 et. — Najświętszej Rodziny po 40 i 30 et. — 
Powieściowy 50 ct. — Kieszonkowe. — Scienne. — Raptularze itp. w handlu 


Już Na Kalendarze la r, 1599 K. Zajączkowskiego, Kraków, pl. Marjacki 8. 


_ Również zawiadamiam miłośników sztuki i pamiątek narodowych, iż dostałem na skład wszystkie obrazy 
pędzla Ś. p. Michała i Teodora Stachowiczów. — Ubraz7 te wzbogaciłyby nie jedno Muzeum. 3461 


8 „GŁOS NARODU*. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysł. Miłkowskiego w Krakowie| 


otrzymała i poleca dziełko świeżo wydane p. t. 


FAŁSZYWE PROROKI 


b czyli 
POGROM SOCJALISTOW WE WSI ROZUMOWIE 


Prawdziwe zdarzenie z naszych czasów, opowiedział 
dla włościan, ludu robotniczego i mieszczan 3465 


IZYDOR POECHE. 
Cena egzempl. 36 centów, z przesjłką o 5 centów więcej. 


OGoUGGSGSOGwY wu GESSŚ 
Świeże Materjały í 
angielskie i krajowe i 


na sezon obecny i zimowy w wielkim wyborze otrzymał G©) 
i poleca 3489 4 6 i 


Wagony krawiecki Ferdynanda Koshy 3 
Ś 


Kraków. Rynek gł. L. 23, l. p. 
Zamówienia wykonuje szybko według najnowszych żurnall. 
BERGREZCZGGSCD G3E56 

Ziemniaki do jedzenia 

Ziemniaki dla gorzeln 


poleca po cenach ściśle targowych, loco dowolna stacja 
kolejowa PZ, UWE 


Stanisław GURGUL w Krakowie. 


Rękawiczki damskie, męskie, wełniane i skórkowe, 

Kalosze Boustońszie i rosyjskie w wielkim wyborze, 

| KBamizelki włóczkowe, ponczochy do polowania, 
Czapki, skarpetki, kamasze włóczsowe i filcowe, 

Biefiznę wełnianą. Kaftanik , Koszulki, Kalesony, 

Kapeinsze mięke, filcowe i Lo<den, 

mity, nórki, sztony, tacii, urządzone do preferansa, 

Parasole, ryda, perfumeris, wodę kolońską, 

Losira. szczotki, szczoteczki, grzebien.e, 

l Cygarniczki piankowe, bursztynowe i przybory do palenia 

l © yroby skorkcwe, stalowe, scyzoryki, brzytwy, nożyczki, 

Brzytwa bezpieczeństwa Stur Sufety Ruzov, 

Tutki z oryginaln. bibułek francuskich w wszelkich rozmiarach 

po cenach rajniżs ych poleca 3558 2 0 


Magazyn F. A. Grigara 


Rynek główny L 44 w Krakowie. 
Anastazy Holik i 
ZEGARMISTRZ ży 
w Krakowie, przy uł. Szewskiej L. 2. e 
POLECA : 


Skład zegarków kieszonkowych, zegarów 
endułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
bryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
letniem. — Dewizki złote, srebrne i double męskie 
i damskie - Szkatułki grające melodje polskie 
najstosown.ejsze na podarki. 3473 
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
szeniem. — Ceny najprzystepniejsze, — Scisłe dotrzy- 
manie terminu przy powierzeniu roboty. 


-| W Niedziele i Świętą zamk nięte. |-- 


„Fotel Royal“ 


wydaje codziennie OBIADY wyborne z czte- 
rech dań po koronie. Na kolację wielki wybór po- 
_ traw. — Piwo Szwechackie Drechera na kufle. — Ka- 
wiarnia otwarta od godziny 6-ej rano. 2584 2 3 
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t KUTEK M 


maczkadiadi 
przez powagi lekarskie polócoka, 


Najlepszy środek odżywczy dla dzieci. 
Najlepszy dodatek do mleka. 


Najlepszy dietetyczny srodek dla dzieci chorych na Zełądeł, 


IDE Do nabycia w aptekach I droguerjach w pu- 
szkach po 45 ct. I 1 złr. 904 38 26 
Bergedarf. FABRIK DIAT, NAHRMITTEL Wien 


Hamburg. R. K UF EK E2 stomperg 44/46. 


Zakład kupna i sprzedaży 


l! ' e à 
_ wszelkich rmchomoeści w zakres urządzenia domowego 


» róg św. Tomasza poleca: 
 portjery, kapy, dywany, szaliki, chustki e. t. c. 
4479 Z. ŁUSZCZEWSKI. 
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WSPTERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY: 


I 


tus & Bojarski 


Kraków, Linja A-B, Nr. 41. 
| BE CENY FABRYCZNE. "Tą 


Heco CT a E E 
Z powodu wielkich zapasów 

e r. 

Najlepsza Sposobnośc 
nabycia tanio 

pg towarów włóczkowych, Œ% 
rękawiczek, pończoch, chustek, 
szali, kapur, kapeluszy damskich i dziecinnych 


Bir 


W HANDLU 


3535 3 3 | 


[B0000930009000000000000090909000000209004 


SAPOMENTHOL 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli. aptekarza 


STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ 
przyjmuje wkładki na oszczędność 

w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po Bo), 

bez strącenia podatku rentowego.! 


J UWAGA. BF Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja 
| na żądanie bezpłatnie kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 
wolne od portorja (czek pocztowy Nr. 837'902). 


zwa 


W yborne, naturalne 


WINA GRECKIE 


IPI 


w Radomyślu koło Tarnowa 
Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość- 
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do- 
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece. 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. -— Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugenfusza 
Matuli* i przyjmować tyiko oryginalny w opakowaniu, 
jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący. 3417 1 0 


I ZUUBEGRZÓRTREDARRTUWZPOWOEZPREGERTGERRRÓWREREKAGOG RAW EGAĘ 


TOWARZYSTWO. KREDYTOWE i OSZCZĘDNOŚCI 


w Białej 


DYREKCJA. 


1694 270 |$ 
GREACA 


Lowarzyskya „ACANA w Palas w Creo, 


poleca 


SKŁAD GŁÓWNY 
Jan Strycharski 


w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. 


3155 


w oplatanych Gasiorkach Demijon po 2, 3, 4 Itr, 


_ wchodzących (nowych i używsnych). Kraków. Florjanska, w cenie po 65 ct, 80 ct, 1 złr., 150 ct, 175 ct. i 250 et, za butelkę. 


Cenniki franco na żądanie. 


„GŁOS NARODU“, 


Nr. 263 


1624 
27 
numer garderoby w „Sokola“ tu- 


tej. z dnia 14 b. m, ma list na 
glównej poczcie w Krakowie. 3587 


Poszukiwaną 


dzierżawa folwarku 


w obszarze od 1(0 do 300 mórg 
w okolicy od Now, Sącza, na ti- 
nji Sucha — Kalwaria — Kraków, 
blisko koleji, Łaskawe zgłoszenia 
na ręce p 1, Strysharskiego, Kra- 
ków, Jegiellońska. dla 3608 13 


Blondynka i brunetka 


||obie przystejne, młodziutkie i bo- 


gate, z bratu wszelkich znajomo- 
ści, poszukuja mężów. Panowie, 
przystojnii na Stanowisku, szcze- 
gólnie wojskowi mają pierwszeń- 
stwo. — Fotografje z listami przy- 
syłać proszę: Kraków, poste re- 
stante, d'a blondynki Z. W.— 
brunetki M. 8. 38598, 1 1 


Święty Mikołaj 


3599 jnź przyjechał 


do handlu M. Lipińskiego 
i przywiózł dużo 
bardzo pięknych i ta- 
nich zabawek, 
ul. Grodzka dom 00. Jczultów, 43. 


Młody zdrowy służący 
zdołny do wszelkich robót, poszu- 
kuje miejsca, — Łaskawe zyłosze- 
nia: W. Z. poste restante Nowy 
Saoz. 3600 1 2 


o 
Kożuch 
niedźwiedzi w bardzo dobrym 
stanie tanio de sprzedania. 


Wisdomość nozłowska, Kraków, 
ul. Retoryka 10, I ptr. 3610 


Młody człowiek 


poszukuje pokoju kawa- 
lerskiego z całemi utrzyma- 
niem. — Zzłoszenia dla A. Z. 
przyjmuje dział inseratowy „Gło- 
su Narodu“ 3595 


Chleb dla swoich. 


Obfite w składniki lecznicze żró- 
dło mineralne w wapiennym 
$ wiecie Gorlickim, słynne od wie- 
ów ze swej skuteczności na cho- 
roby skórne | reumatyczne, jest 
wraz z ur.ądzeniem prymitywnem 
zaraz to sprzedania. Bliższych ine 
tormacyj udzicii Obszar dworski 
Harklówka p. Skołyszyn. 3603 


j | BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 


$ (poczta, telegraf i stacja ko- 


lei państw.) 
poleca P, T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i paste- 
ryzowane w browarze. 
„Piwo Bawarskie“ jest 
14 - stopniowe, w gatunku, 
jak silne importowane piwo 
z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze słodu 
wysoko suszcnego bez domie- 
szki głodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej- 
szego smaku, jak piwo z bro” 
warów bawarskich i niemie- 
ckich, przypominających smak 
karamelu. 667 


„Piwo Bawarskie" 


zaleca się bezkrwistym Oso- 
bom, szczególnie Paniom i re- 
konwalescentom. 
Na „Pi o Ba arskie* 
uskuteczlia zamówienia wy- 
łącznie browar w Trzcinicy, 
a nie jak wiele innych brc- 
warów zagranicznych przez 
pośredników i propinatorów 
do flaszek napełniane. 


Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz| cenniki rozsyła Browar 


darmo | opłatnie. 


Uczeń 


z ukcńczoną IJI lub ll-gą klasą 
szkół średmicli potrzebny jest za- 


raz do handlu bławatnego, l0zefa 


Neuwarta | Syna w Krskowie, Su- 


kienice 1. 1. 3500 3 3 


ED. KLIME 


W KRAKOWIE. _ 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


| do wini prowadzenia kuchni 


KUCHMISTRZ © "port tardu 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. 


£596 


© nma i wydawczyni: „Józsta Rogoszowa. 


